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GŁOS ROBOTNICZY delegacji rządowych ZSRR i Austrii 

o roli owaniach 
radziecko-austriackich w Moskwie 
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· Agencja TASS ogłasza na­
•tępujący komunikat: 

W dniach 12-15 kwietn:a 
1955 roku toczyły się w Mo· 
skwie rokowa·nia między au· 
•triacką delegacją rządową 
na czele z kanclerzem fede­
ralnym inżynierem Julius:z.em 
Raabem i wicekanclerzem dr 
Adolfem Schaerfem z jednej 
•trony a radzieoką delegacją 
rządową na czele z zastępcą 
przewodniczącego Rady Minl­
Etrów ZSRR I ministrem 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowem oraz za­
gtępcą przewodniczącego Ra· 
dy Mlni~trów ZSRR A. I. Mi­
kojanem z drugiej strony. Ro­
kowania przebiegały w przy­
jaznym duchu. 

W wyn}ku rokowań &trony 
stwierdziły, że zarówno rząd 
Związku Radzieckiego, jak i 
rząd Republiki Aus-triackiej 
uważają za pożądane jak naj­
rychlejsze zawarcie traktatu 
państwowego w sprawie od­
budowania niezależnej, de­
mokratyC'Zilej Austrii, co po­
winno służyć narodowym in­
teresom narodu austriackie­
go i przyczynić się do utrwa­
lenia pokoju w Europie. 

Delegacja 8U$triacka zape­
wniła, że Repul:>lika Aus.tnac­
k:i w duchu deklaracl i zl.o­
żonej jui na konferencji w 
Berlinie w 1954 roku zamie­
rza nie przyłączać slę do Uid­
nych s<>jus,zów wojskowych i 
nie dopu=ać do zakładania 
baz wojskowych na swoim te­
rytorium. Austria prowadzić 
będzie w stosunku do ws"Zrt­
kich państw niezależną poli­
tykę, która powinna zapew· 
nić .przestrzeganie t.ej dekla­
racji, 

Strona radziecka wyraziła 
Egodę na to, by wojska oku­
.])acyjne czterech mocarstw po • 
wejściu w życie traktatu pań- · 
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11 bm. przybyła do Moskwy, 
w celu przeprowadzenia ro­
kowań z rządem rad?iec­
kim w sprawie traktatu 
państwowego z A u.'trią, 
rządowa delegac;a austriac-

ka. 

NA ZDJĘCfU: przemawui 
kanclerz Austrii Raab na 
totnisku centralnym w Mo-

skwie. 

Coraz §łilniej 
rozbrzmiewa głos 

ludzi miłujctcych pokój 
Mieszkańcy Łodzi i województwa 

podpisują apel wiedeński 
Według nJepełnych danych, nadesłanych do Biura. 

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, a.pel 
wiedeński Biura Swiatowej Ra.dy Pokoju podpis&!o do­
tychczas w naszym kraju ponad 3.820 tys. osób, 

* * * Jak Informuje l.ódzkl Komitet Frontu Narodowego, 
pod !\peiem wiedeńskim złożyło już swoje podpisy 166.120 
mieszkańców Łodzi. 

Poniżej zamieszcza.my sprawozdania z przebiegu akcji 
podpisywania apelu w zakładach pracy i szkołach Łodzi 
i województwa. łódzkiego. 

-----------1 PODPISUJĄ METALOWCY 

Komunikat tKFN 
Co chwila do stolika pod­

chodzą robotnicy. Biorą w rę­
ce białą kartkę z umieszczo­
nym u góry gołąbkiem poko­
ju. Zapoznają się z jej treścią 

Przędzarze z ZPB Im. Dzie"zyńsktego podpisują karty i 

apelem Biura SRP. Swe podpi~ll popierają czynem pro• 
dukcy1nym. Zobowiązali się oni ukończyć realtzację 

planu półrocznego na dwa dni przed terminem. 
l6dr~I l(omitoł frontu Na1odo· 

wego pnrpomina miasdtańcom to· 
dti, ie wszystkie P\lnłcty1 w 1itt0rtch 
składane będq flodpisane iiiorty t 
tff.ltem ~ka wiedeń1ki•901 d1ii, 
16 bm. l jutro, t7 bm., ctynn• b'· 
dq od goch:. 1 rano do 20 włecr:o· 

rem, Ad,..,„ trch ponfctów podailJI 
ogftafony pn:y wręciortiu kart 1 

tekstem apelu. 

i składają podpisy. 1---.-----------------------

Jednocreśnie tódrlri Komitet 
Frontu Narodowego zawiadomi"' 
w11ysdcich obrwateli, 1ct•rzr ni• 
1kładałi podpisów w twoich J:e· 
kłodach procy, na ucrelniach, w 
ttkołach llp., • nie d•r4czono łm 
równi•i kort r: tffstNn aJ>*!u do 
domów, ie mogq te korty ołn:y· 
mać w punktach slrładanla podpi­
łÓw lub Ilf obwodowrch komił•• 
ł*ch .1rontu N•Ddow„o. 

Frątczak opuszcza powoli 
s"A;Pj stalowy pojazd, którym 
manewrowa! pod sufitem od­
lt!Wnl 1 podchodzi do łudzi 
'kładających podpisy. Bierze 
do ręki kar.tKę, na któreJ jest 
napisane; - W imię pokoju I 
bezpieczeństwa naszej Ojczyz­
ny, Polski Ludow~j. 11upieram 
swym podpisem na~lępujący 

a.pel Swiatowej Rady Pokoju. 
„SI\ rz11dy, które przygotowują 
dziś rnzpęta.nle wojny atomu- I 
weJ„." 

- Znam ich dobrze, lmpe- , 
nalistńw, nie od dzi~iaj - mó­
wi z ożyw1entem Mieczysław 
rrątczak - zetknąłem się z 
ich pachnikami w p.ierwszych 
latach po 1.akończemu wojny, 
gdy służyłem w wo.isku. Sta­
cjonowaliśmy wtedy w o­
kolicach Sanoka \ wal­
czyliśmy z faS'Lys.towsl!im: 
bandami UPA. Pamiętam ten 
dzień, kiedy przyjechał do na~ 
na inspekcję ukochany przez 
wszystkich żołnierzy generał 
Walter - Sw1erczewskl. W kil­
kR godzin potem dowiedzieliś­
my się, że zostal on z.amordo­
wan:v przez ukra1ń<kich fa­
szystów: W pogoni za morder­
cami na~zego generała I ich 
wspólnikami rozbiliśmy jeden 
bunkier. I cóż w nim znale­
źliśmy? Amerykańskie dola­
ry, broń, pocztę i wiele lnnych 
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\Vz„·wamy do W!o!JłÓl7.awodnictwa 

młodzi~i z •·alei Poł!iiki 
W dniu wczurajs·1.ym, na uniczystym zebraniu, młodzlet 

pracująca w Lód1.kil'h Zakladat·h Pl'"l.emyslu Welnianel{O 
PGslanowila dla ucz•·1.t'nia V Swialowe110 Festiwalu Mło­
dzieży I Studentów pnysląpić do zespołowego wspc\łzawo· 

dniclwa o ty\uł przodującego mistrza najwyższej jakości 
i oszczęd 11oścl. 

Dodatkowe zełoszenia 
kandydatów 

na tłuma•·zy 
Pnewodnic:zqc:y komłsjl kwalifikacyj­

nej Jcandydatów no tłu moczy, kt:iny ta· 
trudnienl będą podcta1 V $wiatowego 
Fe1tiva,1u M~odrieiy i Student6w pnyj­
muje codriennie (do dnia 21 bm.) do­
datkowe 1gło11enio w godrinoch · 16-111 
w Zarrqd1ie Łódilrirn ZMP, poltój 251 

tel. 106·~. 

Marta PrzywoJ•ka zameldo­
wała zebranym, że w oddz1a· 
le przygotowawc.i:ym zor·gam­
zowllno zespól młodzieżowy, 

skladaiący się z 13 osób. 
Czlonkvw1e tego zespołu z.nbo­
wiązali się uzyskać tytuł mis· 
trza na1wyzsze1 1akoścl I 0~7~ 
czędnusc1. Po<1ob11" wbuwią.ui· 
nia pu<.1 Jęły 1n11e zespoły, 
Młodz1d z ŁZPW uchwallla 

1 tekst apelu do młodzieży z 
całej Polski zatrudnionej w 
przemyśle wełnianym, 

Wyjątki apelu pn:ytaczamy 
poniżeJ. 

Młodzież łódzka manifestu.ie 
„Młodzlei naszych za.kła.· 

dów doceniając maczenle V 
Festiwalu Młodzieży i Studen· 
tów wzywa mlodzież z całej 
Polski zatrudnioną ·W p.rzemy­
śle Wł'lnlanym do organizo­
wania zespołów najwyżs7.ej 

Jakośct l do socjalistycznego 

H'Ołę utrwalenia pokoju 
\Vie\ki. wiec na placu Zwycięstwa 

l.odz.i przemaszero­
studentów i UC7i!liów 
zachowanie I utrwa-

współzawodnictwa o tytuł I 
przodującego mistrza najwyż­

szej Jakości I oszczędności". 

, 
LIST CHŁOPOW 
z gromady Królowa Wola 

do chłopów woj. łódzkiego 
K 111.sa. robotnlll'Za l.odzf I województwa, 

tysiące naszych braci robotników w 
miastach pod11isalo apel Biura Swiatowej 
Rady Pokoju, wypowiedirialo się za. po­
kojem, przeciw odrodzeniu neohitlerow­
skiego Wehrmachtu, przeciw bombie ato­
mowej, zbrodniczemu narzędziu zagłady 
setek tysięcy Istnień ludzkich, Nasi bra-
cia robotnicy swymi podpisami dali wy­
raz swego wielkiego umiłowani& pokoju 
i n11.szej ludowej ojczyzny, umiłowani& po· 
kojowej pracy dl11. dobra całego narodu poi· 
sklego, dl& Jego szczęścia i dobrobytu, 

Dla nas, chłopów polsklęh, spraw11. pokoju 
jest równie bliska I droga jak dla nll5Zl'Ch 
braci robotników. Zespoleni z nimi jesteś. 
my w nierozerwalnym sojuszu, sojuszu ro· 
botnlczo • chłopskim, który narodził się 
w walce prii:eclw wspólnym ciemięzcom, 
kapitalistom I obszarnikom, sojuszu, który 
scementował się we wspólnej walce z sa­
nacją i jej sługusami, we wspólnych straj­
kach i wystąpieniach, okupionych krwią 
robotników ~ chłopów. Pamiętamy przeciet 
wszyscy strajk w Konewce, „marsz głod­
nych" chłopów '.I okolicznych wsi, pomoo 
dla strajkujących robotników w Toma'ZO• 
wie Maz„ wspóln11 walkę w szeregach GL 
i AL przeciw hitlerowskiemu okupantowi. 

~ 
Od dzleslęclu lat w wolnej ludowej Pol· 

sce wraz z robotnikami f za Ich Pl"lYkla­
dem budujemy wspólny, wielki dom -
Polską Rzeczpospolitą Ludową, o,fcz)•znę ro­
botnika i chłopa, Naszą codzienną, wydaj· 
ną pracą, oni - robotnicy w hutach, ko­
palniach i fabrykach, chłopi zaś pracą na 
roli i wypełnianiem obowiązków - uczy­
niliśmy nasz dom ojczysty bezpiecznym, nie­
dosięgalnym dla wroga, Gromada nasza 
rokrocznie w terminie I z nadwyżką wy­
kouuje swe obowiązkf wobec państwa 
w zboiu, tucznikach i mleku. Do chwili 
obe('nej spłaciliśmy raty podatku grunto­
wego w 105 proc., plan odstaw żywca za 
marzec wykonaliśmy w 107 proc„ mleka 
w I04 proc. W naszej wsi nikt w tym roku 
nie sieje z piach ty, lecz korzystamy wszyscy 
z maszyn GOM. Niemal z każdeg0 domu 
w naszej wiosce pracuje ktoś z rodziny w 
mieście, 12 synów i córek chłopskich ukoń­
ciylo Już wyższe uczelnie, 7 naszych chłop· 
sklch synów zostało oficera.mi ludowego 
Wojska Polskiego. I niemal z każdej ugro­
dy w naszej wsi syn lub córka uczy się w 
szkole średniej, zawodowej lub na wyższej 
uczelni. 

Nie z lęku przed wrogiem, przed na.past-

Chłopi r Królo-1 Woli oodpisuiq swój list. 

nikłem wynika nasze pragnienie pokoju. 
Chcemy pokoju, aby pracą rąk naszych, 
wspólnym codziennym wysiłkiem, trudem 
rąk robotnika l chłopa czynić nasz dom 
ojczysty coraz piękniejszym l dostatniej­
szym, bo chcemy w tym domu ojczystym 
zapewnić sobie i dzieciom naszym radosną i 
szczęśliwą przyszłość. Chcemy, aby w mie­
ście robotnik w spokoju mógł stać przy 
swym warsztacie tkackim, aby chłop w 
spokoju mógł orać i siać w polu, & później 
zbierać plony swej pracy, abyśmy w spo­
koju mogli dzielić chleb naszych trudów. 

Bracia chłooi I 
Robotnicy w mieście dali już przykład. I 

tak Jak oni, my, chłopi, będziemy dziś I ju· 
tro składać swe podpisy pod apelem Biura 
Swiatowej Rady Pokoju, jeszcze raz dając 
dowód naszego ukochania. ziem! ojczystej. 
Niech nasze podpisy, ·mma.rd podpisó~ ta­
kich jak my, prostych ludzi, robotników i 
chłopów na całym świecie - będzie jed­
nym wielkim okrzykiem: - NIE! Nie do­
puścimy do wojny, zniszczyć zapasy broni 
atomowej! 

Brada chłooł I 
Pod apelem Biura Swiatowej Rady Poko- , 

ju nie może zabraknąć podpisu źa.dnego z 
nas, żadnego chłopa z AASzego wojewódz­
twa, któremu jest droga sprawa · szczę~rJa. 
jego ,dzieci, żony, męża, matki I siostry. Na.­
sza nleul{lęta wola pokoju powstrzymała 

zbrodniczą dłoń amerykańskich Imperiali­
stów, grożących bronią atomową bohater· 
skiemu narodowi koreańskiemu. Tylko nie­
ugięta wola narodów może pokrzyżować 
ludobójcze plany podżegaczy wojennych. 
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dy w11padło z ruin w11ciągad 
nadpalone belki i z nich kle• 
cić dach nad glową.~ 

Dziś 11{e znajdzie ;uż nikt w 
Królowej Wo!i nawet śladu 
po pofodze wojennej . Wzdłuż 
drogi stoją nowe domy. na 
ruinacłł i zgliszczach w11ros!o 
nowe życie. 

W DUZEJ, przestronnej, 
świetlicy szkolne3 zesla· 

wili stoły, nakryli ie pięk· 
nym, barwnym kilimem (Z ta. 
kich kilimów, dywanów, „ku· 
lasków" ręcznie tkanych sly· 
nie Królowa Wola na calq 
Polskę) Potem u.siedli gro· 
madnie dookoła stołu i napi· 
salt list Prosty, serdecz11y 
list do wszystkich eh lopów w 
naszym województwie. Zeb y 
podpisatt apel Biura Swlato· 
wej Rady Poko1u Zeby pod tym 
apelem ,,nie zabrakło podpiw 
żadnego uczciwego chlnpa­
patriot11" ... Bo ludzie w Kró­
lowe; Wo!! nie chcq wojn11 I 
wiedzą, że „11 le chcieć woj· 
ny", to jeszcze ma!o. Jeszcze 
trzebi!. o te~ pokój waiczyć. 

biedniacka wid w powiecie 
rawsko-mazowieckim. Ziemia 
tu jnt ubo11a. przeważnie V l 
V l klasy Zaraz za wsią roz­
poczynajq się lasy, ogromne, 
spalskie lasy Ale I tu, mimo 
lasów, mimo kiepskich dróg, 
do wsi dotarło groźne, nisz· 
czqce ramię wojny. W 1939 
roku hitlerowskie wojska spa• 
liły całą Królową Wotę ... 

- I mówią nieraz ludzie :r 
Innych wsi - kończy swe 
opowiadanie Stefan Bojdo -
wo}na tak bardzo was znisz• 
czyla, ziemia u was uboga, 
każdy z was ma jej zaledwie 
po kilka hektarów - a jak 
przychodzi wykonać obo· 
toiqzki, to pierwsi w tym je­
steście. l jeszcze z nadwyżką 
zboże, mięso, tuczniki odsta• 
wiacie. My . ;aaą tak odpowia· 
damy: wiemy jak trudno się 
wznos\ nowy dom na zglisz· 
czach Ze zgliszcz, ruin po­
wstała cala nasza nówo. oj• 
czyzna. Nie moźna szczędzi<! 
niczego, żeby byla jak na1sil· 
niejsza \ najpięknie]sza.~ 

• łl • 

LUDZIE w Królowej Wo!ł 
chcą pokaju. Ludzie w 

Królowej Woli nie tylko chcą 
pokoju - oni pracujq d la po­
koju. Oni wiedzą, że z ich 
praey Polska staje stę silnym, 
potężnym kra;em, w którym 
syn chłopski obok syna ro­
botnika zdobywa wiedzę, a 
wiedzę zdobytq wykorzystuje 
dla dobra kraju. 

• „ • 
Królowa Wola - to duża, 

- Cala wieś plonęla, jak 
jedna wielka 

0

pochocf11ia. Ucie­
kliśmy przed faszystami do 
lasu l stamtąd patrzyliśmy, 

iak pod niebo wznosi się 

chmura czarnego dymu, ja i< 
ploną nasze domy rodzinne, 
cały nasz dobytek, kr:JWy, 
trzoda, wszystko - opowiada 
Stefan Bojdo. - Wielka by­
la nasza rozpacz, kiedy u>ró· 
cili.śmy na pogorzeliska, kie-

• 1 taka jest krótka Tiistoria 
listu, jaki napisali do cit/o­
pów w innych wsiacn I gro· 
madach na.s2ego wojewód:dwa 
nłieszkańcy Królowej Woli. W dniu wczorajszym w godrlna.ch przedwieczornych ullcaml 

wały kllkutyslęczne n:esze łódzkiej młodzleiy, młodych robotników, 
manifestujących solidarnośó z narodami całego świata, walczącymi o 
ltnle pokoju. 

Następnie manifestująca..-------------
W 1 O rocznic~ wyzwolenia Szczecina Rozkazy Min. Obrony Narodowej 

Wanda KarczP.w .~h11 

16.IV.1955. 
Ocalić brzozę sokiem napęczniałą, 
w łuskach - zieleni pierwszej jedwab 
mokrą od rosy jaśminową gałąż 
i w ziemi pulchnej oziminy listki 

Ow świt majowy, kiedyśmy kochali, 

śliski, 

móc \'li żywym sercu zachować, pamiętać, 
w parkach pogodny poranek ocalić, 
gdzie matki tulą swoje niemowlęta. 

Kr:eyie I gwiazdy cmentarzy zachować, 
milczenie prochów. Niech ci co umarli 
żyją kwiatami na swych własnych grobach 
w nieśmierlelnikacb i w czerwonej sz:ałwi. 

Zachować echo kroków starych kobiet, 
które zwiedzają umarłych ogrody 
i, napis obcy czytając na grobie 
żołnierskim, szepcą: „Boże, taki miody_" 

Dłoń swą na sercu człowieka wciąż trzymać, 
zawsze z narodem b.v~ w złe i w "zczęśliwe 
i w i d z ą c y m i ogarniać oczyma 
dzieje tej ziemi n le s p a I o n e j - żywej. 

młodzież zebrała s.ię na placu 
Zwycięstwa. 

Rektor Politechniki Łódz­
kiej, prof. M. Klimek, otwie­
rając w imieniu Łódzk iego 
Komitetu Frontu Narodowego 
zgromadzenie młodzieży, po­
wiedział: - Nasza manifesta­
cja odbywa się w chwili gdy 
cały naród polski składa pod­
pisy pod apelem wiedeńskim, 
żądając i;akazu użycia broni 
atomowej i natychm iastowego 
wstrzymania jej produkcji, 
kiedy cała młodzież poi.ska 
Żyje przygotowaniami do V 
Festiwalu Młodz.Jeży i Studen­
tów. 

W imien iu delegatów 11a III 
Ogólnopol:>ki Kongres Pokoju 
przemówiła Józefa Kamińska, 
studentka WSE. 

Z głębokim zrozumieniem 
przyjęli młodzi robotnicy i 
mlodz ;eż szkolna słowa tow. 
J. Chabelskiego, przewodni­
czącego ZŁ ZMP. Omówił on 
zadania , stojące przed mło­
dzieżą łódzką w okresie przed 
V Festiwalem Młodzieży i 
Studentów w Warszawie. 

Wiec zakończył się odśpie­
waniem hymnu SFMD. ...........•............................ . , . 
I DZIS 6 STRON f 
! .............. „ ................ .••.• „: 

Do Banduna-u 
przybywają delegacie 

Korespondent Agen<:ji Nowych Chin 
donosi z Bandungu, ii! 15 bm. pn:yby· 
to tam nereg delegacji na konferen­
cję krajów Azji i Afryki. Prr.ybyły m. in.: 
delegacjo Nepalu z premierem i mi• 
nistrem Spraw Zogroniunych gtn. Se­
vag Jung Thopa no ctele, delegac1a 
Wietnamu południowego, na ciele lctO­
rej stoi minister Nguyen van Thoai, 
delegacjo Filipin orot deł&gocja lao· 
su z premierem Thao Katay na uele. 
Delegacja Jordanii pnybyła 1-4 bm. No 
jej uele stoi minister Spraw Zagra· 
nictnych Jordanii, Walid Salah. 

----·-- ·--

Punkt konsultacyjny 
w WDK 

Komisja propagandowo dekol'Ocy„ 
na obchodu 1 Maja 1owiodamla, łe 
iostol utwon.ony punkt tcons.ulłacyjn1 
!li/ twiq1ku t dekoracją 1-mcjową, w 
Wojewodzkim Domu Kultury, ul. hau· 
gutta 11, pokój 102, Ili phttro, tele · 
fon t9ł·83. Punkt c1ynny od go..it. 16 
do 11, w 1oboty od godt. U do 16. 

Wydziel Propagandy KW :awia· 
damio a!dyw wojewódzki, preicgen­
tów i lektorów KW, ie w dniu li 
bm.1 o god1. 15, w sali KW, pn, 
al. Kościusiki 111·113, odbęchie się 
odczrt lektora .CC na temat: „Lonin 
- twórca nauki o partii". 

' 

F.·~--- ·'.«-)("!o."4' ....... .,... ..... :'•'• ~::;~ ,I '~ · ,' 9::.* ~m4•M:~~~, ... ,... .._.,,_.,..~, .rt- ", ~ 

-:>·~:ł_ 

17 Kwietnia 1945 r. odd:•aly Armii Radzieckiej 1 Wo1~ka 
Put~kiego wyzwo liły Szczecin Miasto na zawsze wróci!o 

do pol$kie; Macierzy. 
NA ZDJĘCIU; fragment 1toc.ml. 

Oficerska Szkoła Lotnicza nr 4 

otrzymała imię Jana Krasickiego 

Techniczna Szkoła Woisk Lotn;czych 

imię Walerego Wróblewskiego 
Minister Obrony Narodowej, Marszałek Polski Konstanty 

Rokossowski wydał rozkazy, w których czytamy m. in.; 
Rozkaz Ministra Obrony Na1 ndo"'eJ 

nr SIMON z dnia 13 kwietnia 1955 r. 
Szeregowcy I poduf1cerow1e, podchl 1ązow1e l oficerowie 

Oficer•kiej Szkoły Lotnic;,ei nr 4, 
Dla upamiętniema zasług Oficerskiej Szkvly Lotniczej 

nr 4 w roz.wo1u sil powietrznych Polskiej R~etzypospolitej 
Ludowe1, umocnienia JeJ więzi z bogatymi tradycj<Jmi re„ 
wołucy jnym1 młodLieży polskie] nada.ie ~zkult nazwę; 

„Ofil'erska Szkoła Lotnieza 
Imienia Jana Krasickiego" 

Ro7kaz Ministra Obrony Narodowej 
nr 9/MON z dnia 13 kwietnia 1955 r. 

Szeregowcy I p<1duiiceruw1e, podchorążowie I oficerowie 
Techniczne.i Szkoły Wojsk Lotniczych. 

W tw1ą7.ku z IO rocrnicą pows1an1a ~1.koly, w uzmrniu jeJ 
zasług w pracy nad przy~ntowaniem personelu tech•1icznego 
lotnictwa nadaję nazwę: · 

„T.-l'hniczna Szkola Wojsk Lotniczych 
Imienia gen. Walerego Wróble\\~kiego" 

Mlnlstt>r Obrony Narodow..-j 
KONSTAN'fV ROKOSSOWSKI 

Marszalek Polski 
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Masy pracujące Europy Mieszka·ńcy Łodzi i województwa 
podpisują apel wiedeński 

Od Delhi do Bandungu 
zdolne są przeciws.tawić się 

Wiosna 19~5 r. głęboko l".apadnle w pa- ny Ludowe. Wietnamska Republika Demo­
kratyczna i Koreańska Republika Ludowo -
Demokratyczna różnią się zasadniczo p<Xl 
względem ustroju od Indii, Indonezji, Bur­
my czy Cejlonu. Uczestn iczą w tej konferen­
cji' również państwa należące do' agresyw­
nego paktu SEATO, jak Filipiny, Syjam i 
Pak~tao. 

odbudowf e militaryzmu niemieckiego 
mięć narodów Azji i Afryki. Narody 

tych dwóch największych kontynentów, któ­
rych nazwy przez wieki koj.a.rzyły się z naj­
okrutniejszym uciskiem, wstępują w nowy 
etap walki o swą wolno6ć. Między 6 a 10 
kwietnia obradowali na konferencJi w Delhi, 
stolicy Indii, przedstawi<:lele krajów azja­
tyckich. 18 kw ietnia rozpoczyna s i ę w prze­
pięknym, górskim mieście indonetyjsk im -
Bandungu - · konferencja krajów azjatyc­
kich I afryk.ańskich. Dwie konferencje w 
stolicach dwóch państw, które niedawno ;e­
szcze, bo zaledwie kilka lat temu, były naj­
większymi koloniami w Azji. 

Dtlł%1Cfl (lllOlska wefmle odział o Oalszv cią; 
ze str. 1 

ukraińskich fa~eystów, dziś 
przygotowują nowe, masowe 
morderstwo - zbrodnię ato­
mową. Ale ntednczekame ich. 
Dziś podptsujemy apel w1e­
deńsk.t, Ale, Jak zajdzie potrze­
ba, potrafimy bronić pokoju. 

przebiegu dnia szkolnego. Do 
godz:ny 12 - 357 osób złoży­
ło f!We pocia>isy na kartkach z 
apelem. w eoro,ejsklel koałereacJI robatnlczeJ w lipsku Mimo różnic, narody tych krajów łączy je­

dno - nienawiść do kolonfa!izmu. Do nie­
d~wna wszystkie kraje azjatyckie I afryk<' ń­
skie były koloniami lub półkoloniami. W 
wielu z nich p.anoszą się jeszcze i dziś 7,a­
graniczni monopoliści. 

W dniu 15 bm. przerwodnlczący CRZZ - Wiktor Kłosie· 
wlcz w łmleaiu Centralnej Rady Związków Zawodowych 
w Pofsce przesiał do 'komitetu organizacyjnego llgólnoeuro­
pejskiej konferencji robotniczej przeciw remilitaryzacji 
Niemiec. zachodnich, która odbędzie się w Lipsku w dnlac;h 
2~24 bm.., pJsmo, w którym m. in. czytamy: 

rzeczy wskazujących dobitnie, 
kto był tnsplratorem morder­
ców. 

To oni, cl sami. którzy u­
zbrlljali naszych rodzimych l 

Podp1sywame apPlu w Za­
kładach im. StrzeJcz.yka trwa ..• 

NA NOCNEJ ZMIANIE 

l'OmAR 
Uroczysty przebieg miał po­

ranny aipel w Liceum Pedago­
gicznym nr 2 w Poznaniu. Do 
auli, oprócz uczniów - przy­
szłych wychowaw~w młodzie­
ży, przybyły serdecznie wita­
ne dzieci z kl.as szóstej i siód­
mej szkoły pcdst.awowej nr 13. 

W Delhi po raz p ierwszy odbył się na kon­
tynencie azjatyckim tego rodzaju zjazd, na 
którym, obok przedstawicieli Związku Ra­
dzieckiego, znaleźli się przedstawiciele Japo­
nii. obok delega tów Syrii, Libanu i Pakista­
nu zasiadali delegaci Chin Ludowych, obok 
pisarzy, · naukowców - przemysłowcy I po­
litycy. Wszystkich tych ludzi, o różnych po­
glądach 1 reprezentujących rozmaite warst­
wy społeczne. zjednoczył wspólny cel: dąie­
nie do zapobieżeniia niebezpieczeństwu woj­
ny w Azji i na świecie oraz do wyzwolenia 
krajów zależnych spod t>anowanla kolonial­
nego. 

Te same czynniki, które skłoniły kraje a­
zjatyckie do zwołania konferencji w Delhi, 
jednoczą ter<llZ większość narodów afrykań­
skich i azjatyckich w tym niezwyktym 
pierwszym w historii ludzkości &pootkaniu ~ 
Bandungu. Te same czynniki zadecydowały, 
że jednym z najważniejszych problemów, 
nad którym będzie obradowała konferencja 
w Bandungu, st.an ie się pięć zasad współist­
nienia oraz sprawa utrzymania pokoju. 

W chwlll, kiedy cały naród 
polski zdecydawanie wypo­
wiada się przeciwko reml!ł­
taryzacji Niemiec zachodnich, 
za pokojowym rozwiązaniem 

wszystkich spraw spornych, 
u. tbiorowym bezpieczeń-
stwem oi:.az za zniszczeniem 
'Wszelkich. zapasów broni ter­
mojądrowej t zakazem jej 
produkcji, udział naszej dele­
gacji robotnicze) I związkowej 
w tej konierencji, razem z de­
legacjami robotniczymi l 
związkowym.I wszystkich kt'a· 
jów Europy będzie wielką ma­
nifestacją woli wszystkich lu· 
dzi pracy Europy podjęcia 
wspólnej wałki o wspólne 
wszystkim ludziom pracy ce­
le. 

Artyści radzieccy 
wystąpią w Polsce, 

zaś polscy w ZSRR 
W związku z dziesiątą rocz­

nicą podpisania układu o 
przyjaźni i wzajemnej pomo­
cy między Polską a Związ­
kiem Radzieckim - przybę­
dzie do Polski w dniu 18 bm. 
1rupa wybttnych solistów ra­
dzieckich, którzy wystąpią 
gościnnie w Warszawie i in­
Jlych miastach naszego kraju. 

W skład grupy wchodzą: 
Goa.r Gaspama.n (sopran kolo­
raturowy) - ludow.a artystka 
Ormiańskiej SRR, solistk.a 
!Państw. Teatru, Opery i Ba­
letu OSRR i inni. 

W dniu 18 bm. uda się na 
gościnne ~tępy do Związku 
ltaodzieckiego grupa polskich 
artystów. 

Przodująca szwaczka z ZPO „Wólczanka" - Tere!a Gaweł 
sklada swój podpis pod apelem wiedeńskim. 

Odµowiedź parlamentu Jugosławii 
na deklarację Rady Najwyższej ZSRR 

Agencja TASS donosi z Belgradu: 
Prezydium FederacyjneJ Ludowej Skupszczyny .Jugosła­

wii przesiało Radzie Najwyższej ZSRR następującą odpo­
wiedź na deklarację Rady Najwyższej ZSRR z 9 lutego br., 
podpisaną przez przewodniczącego Skupszczyny M. Pljadę: 

Prezydium Federacyjnej Lu- byłaby wymiana delegacji 
dowej Skupszczyny z uwagą I parlamentarnych różnych kra­
za-~nteresowaniem rozważyło jów I wystąpienia delegacji 
deklBTację Rady Najwyższej parlamentarnej jednego kraju 
ZSRR z 9 lutego br„ której w parlamencie drugiego. 
tekst został przeka7.any za Uważając, że wymiana de­
pośredoictwem ambasadora legacji parlamentarnych sta­
Jugosławit w Moskwie. Pre- nowi Jeden z ważniejszych 
zydium przywiązuje szczegól- sposobów wzajemnego pozna­
ną wagę do ośw1adczenla Ra· nla, zbliżenia I przyjaznej 
dy Najwyższej, że pożyteczna współpracy mię<izy narodami 

-------------------------~I Ich rządami, Federacyjna 

Godz. 21 30. RotN•ntcy noc­
nej zmian.V, oddziału ra~zpll 
w ZPDz. 1m. Konopnickiej 
przystępują do p1 acy. Na 
środku sali sto! stół, a na nim 
niebieska skrzynenka, na 
której tle wid nie je biały go­
łąbek s1 mb01 p•1koju. 
Chwila doni0~ła. Na wszyst­
kich twarzach maluje się uro­
czysta powaga. 

Szeleszczą bil•łe ka rtkl pa­
pieru z apelEm SwiatoweJ Ra­
dy Pokoju. Zgrubiałymi, nie­
przyzwyczajor.ymi do trzyma­
nia pióra ręk>1mt rc..bnt nicy 
składają na nich swoje podpi­
sy. Dołączają swój głos do 
OJ<ólnoludzkiei spr>twv - za­
chowania pokoju. Każdy pod­
pis - to cios w krwiożercze 
plany lmperiall1mu. 

- Bracia robotnicy - mó­
wi do kolegów przodownik 
pracy Włodzimierz Homaniuk 
- wszyscy pamiętamy okrop. 
noścl ostatnie) wojny. Nte 
możemy więc dopu~cl~ do te­
go, aby nowa wo1"a nAwte­
dziła nasz krĄ1. T~ kartki -
a będzie l<'h miliard - stano­
wlą mur, o ktńry rozbtią się 
zbrodnicze Eamlary panów z 
USA, 

FAB'RYKA „K'RA.T" 
W KUTNIE 

Przedągły gwizd oznajmia 
przerwę obiad<YWą w fabryce 
„Kraj", od maszyn odchodzą 
robotnicy. Z białymi kart.ka­
mi w ręku idą w stronę wy­
m.aa.onego punktu, gdzie 
mieści się niebieska skrzyne­
czka. Minutę po godz. 11 zało­
ga „Kra ju" rorzpoczela skład.a­

nie podpisów pod apelem 
światowej Rady Pokoju. 

-Wy, młodzi, przed który­
mi otwiera się piękna droga 
życia, z głę'oi swych serc nie­
nawidzicie śmierci i ofiar, 
jakie niesie wojna - mó­
wił dyrektor Liceum Mieczy­
sław Chudziński. Wa­
sze podpisy pod apelem wie­
deńskim - to protest tych, 
którzy chcą cie szyć &ię życiem 
i pragną się uczyć, pracować 
dla swej ojczyzny. 

O godz. 13, po zakończeniu 
zajęć lekcyjnych młodzież Li­
ceum Pedagogicznego nr Z oraz 
klas VI I VII szkoły ' podsta· 
wowej nr 13 z.łożyła swe pod­
pisy pod apelem wiedeńskim. 

KIELCE 
W hucie Im. Nowotki w O­

strowcu, mimo ie robotn!cy 
składali podpisy pod apelem 
wiedeńskim, agregaty nie za­
milkły ani na chwilę. Zalo~a 
postanowiła bowiem poprzeć 
podpisy ponadplanową produ­
kcją. 106 tono stall ponad 
plan, 6 przyspieszonych wy­
topów w ciągu Jednego dnia­
oto meldunek z frontu walki o 
realizację zobl)Wlązań w sta­
lowni martenowskiej. 
Złożone podpisy pod ape­

lem Biura Swlatowej Rady 
Pokoju czynem produkl·yj'lym 
!;>Oparły tak~e I Inne ulogi 
wydziałów huty. M. In. załoga 
walcowni duzej, która w dniu 
14 bm wyprodukowała ponad 
plan 76 tonn wyrobów w11lco­
wanych, postanowiła jeszcze 
dać dod<ltkową produkcję 3!1 
tonn. a walcownia maj.a - 5 
ton n. 

W ten sposób r.ałoga • huty 
ostrowieckiej wyraża wolę 
walki o slusz;ną sprawę, o po­
kój. 

To włafole mieszkańcy Azj'! - ludność 
Hiroszimy i Nagasaki - byli pierwszymi o­
fiar.ami amerykańskiej zbrodni atomowej. W 
Azji dobrze wiedzą, do czego są zdolni !m­
perialiści. Wiedzą, do czego mają służyć 
wszystkie Ich pakty ,,wspólnej obrony", w 
rodzaju SEATO lub paktu turecko - Irac­
kiego. Mówiono o tym w Delhi i jednomyśl­
nie powzięto rezolucję. 

Obok licznych rezolucji w sprawie współ­
pracy gospodarczej i kulturalnej. w sprawie 
kolonializmu i rasizmu, konferencja uchwa­
liła rezolucję głoszącą pi~ zasad współist­
nienia jako trwałą podstawę wzajemnych 
stosunków między różnymi krajami. Pon'łd· 
to uczestnicy konferencji żądali z..akazu pro­
dukcji broni masowej zagłady, przywrócenia 
Chińskiej Republice Ludowej należnego jej 
miejsc.a w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, normalizacji stosunków dyplom.atycz­
nych między państwamL 

W głowach amerykańskich szaleńców ato­
mowych powstał osławiony plan, aby „Ar.j.a­
cl bili się z Azjatami". Jakte wygodne było­
by dia dyplomatów amerykańskich, gdyby 
Japończycy walczyli przeciwko Chińczykom, 

Malajczycy przeciwko Wietnamczykom. Tym 
amerykańskim marzeniom konferencja w 
Delhi przeciwstawiła solidarność narodńw 
azjatyckich, solidarność blisko półtora mi­
liarda ludzi. 

Zja7.d przedstawicieli państw Azji i Afry­
ki oraz problemy, które stoją na porządku 
obrad, wywołały ogromny niepokój wśród 
rządów zachodnich, a przede WS'Zystkim w 
Waszyngtonie. Departament Stanu urucho­
mił cały aparat prowokacji, szantażu l naci­
sku, aby nie dopuścić do konferencji. W wie­
lu krajach azjatyckleh zjawili s i ę przeróżni 
„turyści" amerykańscy, Na &Zereg państw 
azjatyckich, jak Filipiny, Syjam Pakistan 
Turcję, których rządy są bezpośr'ednio uza~ 
leżnione od Waszyngtonu, dyplomaci amery­
kańscy wywierają silny nacisk, aby ich 
przedstawiciele nie dopuścili do podjęcia u­
chwal wymierzonych przeciwko wojennej i 
kolonialnej polityce USA. Jak donoszą ko­
respondenci, w niektórych krajach a-ijatyo­
kkh grasują przeróżne bandy terrorystycz­
ne, zmontowane przez amerykańskich agen­
tów. Do tej brudnej roboty dyplomacja ame­
rykańska wykorzystuje przede wszystkim 
bandy czangkaisz.ekowskie. W Indonezji a­
genci amerykańscy 1 czangkaiszekowscy zor­
gan!zl)Wa!i uzbrojoną w amerykańską broń 
organizację podziemną, której zadaniem jest 
zerwać, a przynajmniej zakłócić obt'ady kon­
ferencji. 

W sweJ wściekłości amerykańscy f czang­
k.alszekowscy ludobójcy uciekają się do tak 
potwornych zbrodni. jak iamach na samo­
lot, którym jechał personel delegacji chiń­
skiej oraz dziennikarze zagwniczni, a wśród 
nich korespondent „Trybuny Ludu'', tow. 
Jeremi Starec. Ta ohydna zbrodnia wstrząs­
nęła sumieniem wszystkich ucżciwych ludzi, 
w~zystkich narodów. Krwawa prowokacj.a, 
która kosztowała życie ~koło dwudziestu lu­
dzi, wywołała w ktaj.ach azjatyckich i afry­
kańskich ogromne oburzenie i gniew. 

Wokół kataslrofy samolotu 11Kashmir Princess11 
Ludowa Skupszczyna w cią-
gu os\atnich lat nawiązala po­
żyteczne kontakty z parlamen­
tami szeregu krajów. 

Cała dzienna zmian.a załogi 
zrożyla pierwszego dnia swe 
podpisy pod apelem świato­
wej Rady Pokoju. 

P'RZY'RZEKAMY 
DOBRZE SIĘ UCZYC 

Art, kuł 

tow. B. Bieruta 

Jeszcze wymowniejszą odpowledzl11 dla 
tych wszystkich . którzy prą do wojny l do 
zdobycia panowania n.ad Innymi narodami, 
będzie konferencja azjatycko - atrykań~ka 
w Bandungu. Konrerencja w Bandungu, 
zwołana przez tak zwaną grupę państw Co­
lombo (w której skład wchodzą Indie, Indo­
nezja Burrna. Cejlon I Pakistan), jest :r;j.>z­
dem oficjalnych przedstawicieli państw azja­
tyckich I afrykańskich. Państwa uczestniczą­
ce w tej konferencji, w liczbie około 30, ma• 
ją różne ustroje społeczno - polityczne. Cht-

Nie wdając się w przewidywani.a na temat 
przebiegu konferencji w Bandungu, można 
stwierdzić jedno. Mimo nacisku na uczestni­
ków konferencji, dyplomaci amerykańscy 
nie zdołają zahamować potężnego dążenia 
narodów Azji I Afryki do wyzwolenia się z 
obcego panowania, do pokojowego współist­
qienia. 

Władze brytyjskie w Hongkongu Mimo różnic Istniejących 

muszą ukarać morderc6w 

między; krajem! wychodzili~- W V Szkole TPD przy ul. 
my z otałożenia, że we wspól- Wspólnej już od rana trwały 
nym lnleresle wszystkich na- gorączkowe przygotowani.a do 
rodów I państw leży przede składania podpisów pod wie­
wszystkim rozwój tdet 1 prak- deńskim apelem Biura Swia­
tykJ współpracy w celu po- towej Rady Pokoju. 

w ,.Prawdziei' 
„Prawda" 1. dn\a tł bm. za­

mleśclla obszerny artykuł 
plerwszego sekretarza KC 
PZPR Bolesława Bieruła pt. 
„RewolucyJoe Idee leninizmu 
są nieśmierteloe". 

Wspó\ny komunika\ 
Władze brytyjskie w Bongkonp mUllZI\ aresztowa.6 ora1 

ukarali amerykańskich l czan1kaiszekow1klch aabotażyst6w, 
którzy spowodowali katastrofę 1amGlotu „Kashmir Prlnceu" 
- pisze pekiński d:den.nlk „ZellJllinilpao". 

kolowego uregulowania pro- Kilkudniowa przerwa w za­
blemów I Istniejących obecnie I jęciach szkolnych nie osłabiła 
sporów międzynarodowych, bynajmniej toku prac przy­
rozwój I umacnianie polityki I gotowawczych. Szkolny Ko­
pokoju, która moł.e zapewnić mltet Frontu Narodcywego 
istnienie I dalszy postęp ludz- di;i.ałal cały cz.a.s energicznie i 
kości. Dlatego też narody Ju-1 &prawnie. Udekorowano od­
goslawll I Ich rządy czynłły I świ!;'tnie gmach szkoły, a zwla­
czyntą wszystko, co w Ich mo- szcza starannie ozdob iono 
cy, aby zapewni~ pokojowe transparentami, kwiatami i 
wgpółistnlenle narodów ak- zielenią lokal, gdzie uczn iowie 
tywne Wśp6llstnlente zr:ilerza- mieli składać swe podpisy. 
jące do rozwoju wszechstron- Uroczystość składania pod­
nej współpracy I przyjaznych pisów pod apelem wiedeń­
stosunków między wszystkimi skim rozpoczęła siE: w szkole 
narodami I państwami. punktuałnie o godz. 8.15. Za­

o rokowaniach radziecko-austriackich 
Od cz.asu katastrofy władie 

brytyjskie w Hongkongu nie 
zrobiły jeszcze nic, aby · wy­
kryć morderców. Stany Zjed­
noczone próbują sugerować, 
że katastrofa spowodowana 
była „defektem technicznym". 
Agencje United State Intor­
m.at!on Service 1 Associated 
Press sta.rają się wmówić, że 
samolot „mi.al usterki techni­
czne" już w cz.asie lotu z 
Bombatu do Hongkongu. De­
partament St.anu USA za po­
rncx:ą tych „informacji" usiłu­
je zaprzeczyć, że była to zbro­
dnia. Zmierza to do przerzu­
ceni.a odpowiedzialności za ka­
ta.strofę o.a Indie, do spowo­
dowania niesnasek między 
Chinami a Indiami. Odpowie­
dzialni kierownicy hinduskich 
linii lotniczych w Bombaju i 
Hongkongu zdemaskowali je­
dnak „informacje" o „uster­
kach technicznych" jako Wle­
rutne kłamstwo. 

Agencja France Presse po­
daje, że wkrótce p0 rozpo­
wszechnieniu z Suigapuru b. 
jeczek o „defekcie tech111cz­
nym'', czangkaiszekowscy a­
genci w Hongkongu przestali 
obawiać się dochodzeń. Jasne 
jest, że niezdecydowana po­
sta wa władz brytyjskich w 
Hongkongu umacnia w mor­
dercach poczucie bezpi~zeń­
ł'twa. 

Hongkong stanowi centrum 
agentur USA i Czang Kai-sze­
ka. Rząd angielski I władze 
bryty 1skie w Hongkongu nie 
mogą nie wiedzieć o tym, nie 
mogą one też uchylić się od 
odpowiedzialności za to, że sa­
botaż doszedł do skutku. Mu­
szą one przeprowadzić nie­
zwłoczne dochodzen.ta oraz a­
resztować i oddać pod sąd a­
merykańsk.ich i czangka1Sze­
kowskich agentów, którzy 
brali udział w spisku. 

• • • Agencja Nowych Chin po-

26 maja 
wybory 

do Izby Gmin 
Premier rządu brytyjskiegd 

Anthony Eden wygłosił w 
piątek przemówienie rad iowe, 
w którym oświadczył, że pro­
sił królową Eltb ietę o roz:wią­
zanie obecnej Izby Gmin w 
dniu 6 maja br. Nowe wybo­
ry do Izby Gmin wyznaczone 
zo3tały na dzień 26 maja. No­
wy parlament zbierze się 7 
czerwca i królowa dokona u­
roczystego jego otwarcia w 
dniu 14 czerwca. 

daje, te w Chl6sk1ej Republ!· 
ce Ludowej odbywają się wie­
ce protestacyjne przeciwko 
:r;brodniczej prowokacji agen• 
tów amerykańsko - cza.ngkal­
szekowsklch, ktOrzy spowodo­
wali katastrofę samolotu 
„Kashmir Princess", 

• • • 

Plenum 
Zarządu Głównego TPP-8 

a D1kl6cz11le 
ze 11tlr. I 

stwowego z Austrią zostały 
wycofane z Austrii najpóźniej 
do 31 grudni.a 1955 roku. 

Jak donosi z Delhi Agencja 
Reutera, władze hinduskie 
zamierzają wydobyć szczątki 
samolotu „Kashmir Princess", 
które spoczywają na dnie mo­
rza kolo wybrzeży Borneo. 
Wkrótce wyznaczona zostanie 
specjalna komisja, która bę­
dzie starała się ustalić techni­
czne przyczyny katastrofy, ja­
kiej uległ samolot. 

Wychodząc z tych u.łożeń, początkowa! Ją apel poranny, 
którymt kierowała się w swej na który został zaproszony ja­
dzialalnoścl Federa!'yjna Ludo- ko gość honorowy przewodni­
wa Skupszczyna, Prezydium czący Dzielnicowego Komitetu 
ma zaszczyt zakomunikować Frontu Narodowego Łódź -
w imiemu Skupszczyny, że go- Bałuty, tow. Brykała. 

W dniu 15 bm. - w przed­
dzień rozpoczynających s.ię w 
n.aszym kraju obchodów 10 
roczn icy zawarcia hisitorycz­
nego układu polsko - radziec­
kiego, obradowało t; Waorsza­
wie plenum Zanądu Główne­
go Towarzystwa Przyjażni 
Polsko - Radzieokiej. 

Uczestnicy plenum podjęli 
uchwałę, która stawi.a szereg 
z.ad.ań przed aktywem TPP-R. 

Bie>rąc pod uwagę ośwtad­
czenle rządów Stan6w Zjed­
noczonych, Francji I Ang!ll, O• 
publikowane 5 kwiet,nia br., o 
ich dążeniu do Jak najrychlej­
szego zawarcia austri.acklego 
traktatu państwowego, dele· 
g.acje Związku Radzieckiego l 
Austrii wyrat..ają nadzieję, że 
obecnie Istnieją możliwoki 
sprzyjające uregulowaniu kwe~ 
stil austriackiej przez osiąg­
nięcie odopowiedniego p0rozu-

towa Jest one przyjąć propo- Podpisywanie apelu wie­
zycję Rady Najwyższej w deńskiego odbywało się w 
sprawie wymiany delegacji czasie przerw lekcyjnych, aby 
parlamentarnych, nie zakłóc.ać normalnego 

Plenum podjęło też uchwałę 

pociągi z całej Europy. Pociągi 
••• n.aładowane ludźmi, jak pra-

sowanym sianem. Z Holandii, kra• 
ju wiatraków, tulipanów, wieśnia­
czek w białych czepeczkach i w mi­
sternie wyciętych drewniaczkach. Z 
Greaji. której słońce i tchnienie mo­
rz.a nadaje skórze ludzkiej oliwko­
wą. delikatną śniadość . Z Bawarii, 
gdzie bohaterskie kobiety niemiec­
kie zgłosiły protest przeciwko hi­
tleryzmowi. narażając w ten spo.sób 
nie tylko swoją wolność, ale :.alrże 
i życie. Z powstania warsz.awskiego, 
w którym kilkuletnie dzieci przerlO­
szące amunicję zostały zaliczone do 
przestępców politycznych I skazane 
na obóz koncentracyjny. Z Włoch 
przyjeżdżały matki i dzieci rozdzie­
lane, następnie odrywane przemocą 
przy straszliwym. wiszącym nad o­
bozami krzyku: „Mamma! Mamma! 
Bambino miol" Tylko noworodki po. 
zostawiano matkom. skierowując ie 
razem bezpośrednio do komory ga­
zowej ... Tak oto pisze o tych peł­
nych grozy dniach Seweryna Suna­
gll!wska, więzień Oświęcimia. 

. Pociągi przychodziły dniem i nocą. 
Wyrzucały różnojęzyczny tłum w 
m.alej mieścinie n.a pograniczu Kra­
kowskiego i Sląska. mieścinie, któ­
rej złowrogą nazwę „Auschwitz" po­
.mal cały świat . Wiozły niestrudze­
nie ciągle nowe transporty do O• 
święcimia i do Majdanka. do Bu­
chenwaldu, Dachau. RavensbrUck, 
Gusen, do wielu innych obozów 
śmierci. Byli w tych transportach 
polscy uczeni. robotnicy. artyści By· 
li niemieccy metalowcy, był fran.cu­
ski ksiądz i stary, żydowski krawiec, 
hiszpa(lskl komunista I belgijski li­
berał. Lączylo ich wielkie umiłowa• 
nie życia. Taki bowiem był naj­
głębszy sens wspólnej walki naro­
dów europejskich przeciwko faszyz· 
mowl To dlatego że tak bardzo ko­
chali życie. znaleźli się n.a błotni­
stej oświęcimskiej ziemi, to dlatego, 
że podnieśli głos w obronie ludzkie· 
go życia, zostali włączeni przez hi­
tlerowców clo transpoi-tów śmierci. 

MIĘDZYNARODOWY DZIEN 

o zwołaniu w końcu br. V 
kl'ajowego zjazdu Towarzy­
g.twa. 

W1ęźn•ów ObozówKoncentracyinych 

cl mówlll najbliższym towarzyszom: 
,,Jeśli ocalejesz, powiedz wszy•tk1m, 
wszystkim ludziom, co z oaml zro­
bili hitlerowcy ... " W najprzeróżniej­
sz;ych językach świata wymawiane 
były te słowa. Dyktowane były tą 
samą głęboką troską, troską o to, 
aby nigdy nie powtórzył się Oświę­
cim, Majdanek, Dachau, Ravens­
briick. Ciągle żywy jest ten ich 
testament, ciągle aktualne jest to 
ich ostrzeżenie. Ile znaczyło życie ludzkie w obo­

za~h. w których się znaleźli? Jaką 
miało wartość? Historyk Oświęcimia 
pisze, że ,,akta obozu roją się od o­
bliczeń i zestawień zużycia koksu, 
prądu I Innych materiałów potrzeb· 
nych dla krematoriów. Widać z tych 
akt, że władze obozowe szukały eko­
nomicznego spo.wbu spalania 
zwłok„." 
Taką oto wartość miało tut.aj ty• 

cie ludzkie. 

P rzypadkowo zachowały słę listy 
dyrekcll koncernu IG-Farben 

do kierownictwa obozu w Oświęci­
miu. W korespondencji tej cz.ytamy: 

· „Nawiązując do doświadczeń z: no­
wym środkiem usypiającym, byliby­
śmy Panom zobowiązani, gdyby Pa• 
nowie zechcieli przysłać nam pewną 
Ilość kobiet. .. " 
„Otrzymallśrrw odpowiedź Panów: 

cena 200 marek za kobietę wydaje 
nam się Jednak za wysoka. Propo­
nujemy Panom najwyżej 170 ll'.Ulrek 
z.a jedną kobietę ... " 

„Potwierdzamy od'blór pisma Pa­
nów, w którym Panowie wyrażają 
zgodę. Prosimy o trzymanie w po­
gotowiu dla nas 150 kobiet, w moż­
liwie n.ajlepszym stanie zdrowot­
nym.„" 

„Zamówione 150 kobiet otrzyma· 
llśmy. Mimo Ich kiepskiego stanu, 
uważane są za dosta tecz.ne. Będzie­
my Panów Inform.owali o przebie­
gu eksperymentów ... " 

„Eksperymenty zostały dokonane 
Wszystkie obiekty doświadczalne 
zmarły. Wkrótce porozumiemy się z 
Panami w sprawie nowego zamó· 
wienia„1" 

Taką oto wartość miało tutaj ży~ 
cie ludzkie. 

Kim by! człowiek, który taką war­
tość nadał ludzkiemu życiu? Skąd 
się wziął? Czy był normalny? Kim 
był? 

Człowiek ten był zbrodniczym 
tworem faszyzmu. To właśnie two­
rem faszyzmu był komendant obozu 
oświęcimskiego, Rudolf Hoess, który, 
jak sam pisze w swYCh pamiętni­
kach, bez zmrużenia oka przyglądał 
się przez okienko komory gazowej 
samej śmierci, dniem i nocą był o­
becny przy wyciąganiu i spalaniu 
zwlok, godzinami przyglądał się wy. 
rywaniu zębów, obcinaniu wio.sów 
I wszelkim innym okropnościom To 
tworem faszyzmu był lekarz hańbią­
cy naukę, stosując ją przeciwko 
ludzkiemu życiu. To tworem faszy.i:­
mu był SS-owski szczeniak, który 
bez najmniejszego wahania wycią­
gał rękę po honorarium za zamor­
dowanych przez siebie ludzi. 
Więźniowie obozów koncentracyj­

nych widzieli z bliska złowrogie o­
blicze faszyzmu. Poznali faszyzm aż 
n~zbyt dokładnie. I prawdę o taszy­
zmie przekazali nam wszystkim. 
Prawdę pełną grozy, prawdę. któ­
ra budzi uczucia wstrętu i nien.awi­
ścl, 

• • * 
Po co - zapyta ktoś - przypomi­

nać to wszystko? Po co -prze­
żywać na nowo grozE: dni m10io­
nych? Po co obchodzić dzień naj· 
bardziej ponury. dzień obozów kon­
centracyjnych? 
Odpowiedzią niech nam będzie te­

atament tych, którzy w chwili śmler-

Bo posłuchajmy wypowiedzi pro­
fesora amerykańskiego uniwersyte­
tu w Yale. Bradie, który zachwyca• 
jąc się skutecznością działania broni 
termojądrowej stwierdza z zadowo­
leniem, że „bombardowanie wodoro­
we i a tomowe kosztuje niewiele". 
Czyż nie widać w tym zdaniu tej 
samej pogardy dla wart.ości ludz­
kiego życia. która legia u źródeł 
oświęcimskich zbrodni? 

Posłuchajmy militarystów olemlee­
kich, którzy - zapatrzeni w układy 
paryskie I londyńskie - głośno mó­
wią narodom europejskim o swych 
odwetowych marzeniach. Za cóż to 
oni - ci sami, którzy pisali cytowa• 
ne wyżej listy do kierownictwa o­
bozu oświęcimskiego, chcą brać od­
wet? Chyba za to. że w Oświęcimiu 
zginęły „tylko" ci.tery miliony lu­
dzi ..• 

Przypomnijmy zbrodnie amerykań• 
skie w Korei. Czyż różnią się one 
od zbrodni popełnianych w hitle­
rowskich oboz.ach koncentracyjnych? 
N ie. nie różnią się, bo oblicze fa­
szyzmu jest jednako złowrogie 
pod wszystkimi szerokościami &eo-­
graficznymi. 

D latego ~eba dziś mó:Vlć o gro­
zie minionych, ale medawnycb 

dni. Dlatego trzeba wypełnić testa­
ment tych, dla których ostatnią 
drogą była droga do krematoryjnyt'b 
pieców. Testament walki p~iwko 
faszyzmowi. walki w obronie ludz­
kiego ż.ycia, ludzkiej godnoścl 

:w. z. 

mienia między czterema mo­
carstwami a Austrl11,. 

Rząd radziecki, w duchu 
swej dekl.a.racji złożonej na 
konferencji w Berlinie w 1954 
roku, zgodził się następnie na 
przyj~ie ekwiwalentu sumy 
150 milionów dolarów, prze­
widzianej w art. 35 traktatu 
państwowego, całkowicie w 
dostawach towarów austrl.ac­
klch. 

Rząd radziecki oświadczył, 
te poza przewidzianym jut po­
przednio przekaz.anlem mienia 
niemieckiego w radzieckiej 
strefie okupacyjnej Austrii 
gotów jest natychmiast po 
wejściu w życie traktatu pań­
stwowego przekallBĆ Austrii 
z.a odpowiednią rekompensatą 
również mienie towarzystwa 
żeglugi na Dunaju (DDOG), w 
tym stocznie w Korneiburgu, 
wszystkie statki i urządzeni.a 
portowe. Zgodził się oo dalej 
na odstąpienie Austrii, przy­
sługujących mu, zgodnie z art. 
35 traktatu państwowego, praw 
do pól naftowych I rafinerii 
nafty, wlącllBiąc w to towa­
rzystwo akc.yjne dla handlu\ 
produktami naftowYffii <OROP) 
w zamian za dostawy ropy 

1 
naftowej w ilościach uzgod­
nionych między stronami. Po­
za tym osiągnięto porozumie­
nie w sprawie rozpoczęci.a w 
najbliższym czasie rokowań 
mających na celu unormowa­
nie stosunków handlowych 
między Austrią a Związkiem 
Radzieckim. 

Delegacja radtlec~ zako­
munikowała delegacji austria- . 
ckiej, że Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR wyraziło zgo­
dę na przychylne rozpa-
trzenie prośby prezydenta 
Austrii. dr Koernera, w 
sprawie repatri.acji AUstrta­
ków, którzy odbywali kail'ę na 
mocy decyzji radzieckich or­
ganów sądowych. Po wycofa­
niu radzieckich wojsk okupa­
cyjnych z Austrh nie powsta­
nie na terytorium Związku 

Rad:cieckiego n.ikt spośrod 

jeńców wojennych lub zatrzy­
manych osób cywilnych., ma­
jących obywatelstwo austn.a­
ckie. 

• 
Dnia 15 bm. austriacka de­

legacja rządowa, na której 
czele ałal kanclerz Austrii -
J. Ra.ab, wyjechała z Moskwy, 

uda.Jąo lita do kraJu. 

L. G1 

DEMONSlUCJA W ICAl,XUCll 

Jak podaje agenc)a Fran<• „,_„ 
Ił bm„ pned gmachom konoula„ ... 
neral"""o USA w Kalkucie odbyla ''' 
demon1tracja prołe1klcyjna pne.c.lwk• 
1pbk-I 1mlerrajqcemu do 1t.rpedoo 
wOf'llo konferencji w Bandungu. Ucie ... 
lnicy demon1hacjl domagali •I• uka· 
ran1a sprawc6w 1nl11c1enl• samolotu 
hlndu1klogo, locqcogo 1 HIHliongu da 
landu1111u. Demon1!1a1tCI nloill trans­
parenty r haslamh „lmporlalUcl 
prec1 1 A1JI'', 

ZOtNIERZ ANOIE\.StU J. 0011.DOM 
PRZESIEDL NA lERYTOlllVM NRD 

·,.., podoJo „..,.Jo ADN, I "'""'" 
nla br. kapral wojsk angielskich J, 
Gordon prHH•dl na \er,torlum NI.,. 
miocklttj llopubllkl D„•okrotyctMj I 
zwrócił •I• do nqdu . NllO 1 proibq a 
udzl•lttnlo mu atylu polltyc1nogo. W 
pliml. twym J. Gordon oiwiadcza 
m. In.i 

I kwietnia prrenedłem 'Z ongle ... 
1klego 1ektaru lorllno do Nlomleckloj 
R.epubllkl D.mokrałycznej, oby prosit 
nqd NRD o ud1lelonlo ml oaylu poi;. 
t,c1nego. 

Uuyniłem to dlatego, ponlewał P' °" 
gn4 praco•ać dla sprawy pokofu I nie 
chc411 •łui1l w armii ongJel1kłeJ, tłórCI 
pnygotowuj, slę do nowel wojny. 

Ukazał się nr 4/70 
„Nowych Dtóg'' 

TRESC1 

Stanisław S1cnttstewskl - Na dtl„ 
1lęciolecie historyunego układu mi„ 
dty Polskq I ZSRR. 

W 85 ROCZNICĘ UltOOZtN LENINA 

Jóief Kowalski - Idea Lenino • dro-4 
gowłlrazem dla polskiego ruchu robo'* 
niczego, 

Sylw•1tt11 Zawaddd - L•nln o udtlo­
le 1Tta1 pracujqcych • nqdxenlu pafH 
1twem. 

C1oslaw l'rcr#<lilc - Clętkl pn•""ylf 
pod1tawq to1woju nanol gospodor\il 
narodowej, 

Bohdan romorowlcx - Narody wzmo. 
901Q walkę o pokój, 

Adam Pant - Niemcy tachodnle pe 
ralyłlkacjl •kładów paryłti<h, 

Stanisław Okęcki - W ddesięciol.,.. 
cie zwydęslcich walk li Armii Woj~ 
lka Polstl6go. 
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wylosowanych 
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Zł 250 no or nr: 50327 159769 
179477 229414 230094 230097 247411 
287151 287156 298722 340279 431 lił 
431 I 19 520532 520538 52841 o 528419 
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Ponactto wylosowa.no 301 pteml4._ 
po zł 150. 



l6 kwietnia 1955 r. (nr 90) GŁOS ROBOTNICZY w STR. 3 

HewoluCyjne idee leninizmu są nieśmierte ne 

4.014 straconych roboczogodzin 
- oto skutki niedostatecznej troski o BHP 

Międzynarodowy ruch robotniczy 
I cala postępowa ludzkość z najgłęb­
szą czcią obchodzić będą 85 rocznicę 
urodzin wielkiego Wodza Rewolucji 
Socjalistycznej, Włodzimierza Lenina. 
Wespól z narodami Związku Ra­
dzieckiego, które z imieniem Lenina 
wiążą ja.k najściślej bohaterską i 
sławną drogi~ swego nowego życia -
masy pracujące wszystkich krajów 
ogarniać będą myślą wielki <>kres 
wydarzeń związanych z działalnością 
największego rewolucjonisty, najge­
nialniejszego myśliciela i niezlom· 
nego twórcy pierwszego w świecie 
Pat1stwa Socjalistycznego. 

Bute\ki, butelki.„ 

W roku bielącym •al<oM1ono bu• 
dow4 Zakładów S•klarsklch w Uj· 
ich.1 nad Noteciq. Zaklody I• 1ą 
najbardde} tmec'1an/1owone w 
pnemyłle opakowań szklanrieh. 

NA ZDJ~CIU: Mańa Stplbr prty 
automacie do produkcji but•1ek. 

Gdy przechodziłem obok 
umywalni, znajdującej się na 
sali produkcyjnej zatrzymała 
mnie jedna z pracownic tka!· 
ni, Maria Pecyna. 

- To nie jest w porządku, 
panie Ozimblowski - powie­
działa z oburzeniem ·- że u 
nas się dba tylko o produkcję, 
o jej ilość i. jakość, o oszczęd­
ność surowca i różnych in· 
nych materiałów, a nikt nie 
troszczy się o poprawę wa­
l'Unków pracy załogi. Proszę 
popatrzyć co się tutaj dzieje„. 

Maria Pecyna miała nieste­
ty rację. Umywalnie były 
straszliwie brudne, a przele­
wająca się przez miski woda 
ściekała na posadzkę, tworząc 
kałużę. Podobny stan spotka­
łem już kilka dni wcześniej I 
alarmowałem kierownictwo o 
potrzebie reperacji umywalni. 
Do tej chwili nie uczynionp 
tego. 

Ale lo tylko jeden z wielu 
przykładów, które można 
by przytoczyć na poparcie 
twierdzenia Marii Pecyny, 
że w naszych zakładach od­
czuwa się wyraźnie brak 
troski o warunki pracy ro· 
botnika. Sprawy bezpieczeń­
stwa i higieny są u nas 
traktowane jako najmniej 
ważny problem. Z tego też 
powodu technik BHP, któ­
rym ja jestem ostatnio, nie 
może się nigdy doprosić w 
działach pomncniczych o 
wykonanie jakiejkolwiek 
pracy, mającej na celu PD· 
prawę warunków w fabry-
ce. 
Kierownictwo z~kladów 

oraz personel lnżynieryjno­
tf'chniczny wyraźnie nie doce­
niają tych tak ważnych spraw, 
czego najlepszym dowodem 
jest powszechnie panująca 

opmm, że bezpieczeństwem i 
higieną powinien się intereso-1 
wać wyłącznie dział BHP. Imię Lenina wiąże się n ierozer-

Nie będę tu udowadniał, że ł walnie z najgłębszym przełomem w 
komórka BHP niewiele zr<>- I dziejach ludzkości, :r; najbardziej 
bi, jeżeli jej działalność _nie 

1

1 burzliwym i twórczym okresem walk 
będzie poparta odpowiednimi społecznych, ktore przygotowały i 
dyspozycjami . kierownictwa ' utrwaliły zwycięstwo Rewolucji Pro· 
fabryki. To chyba jasne. Na· letariackiej i budowę nowego socja­
tomiast przypomn~ o u- !istycznego ustroju społecznego. Nie­
chwale rządu z dnia 1 sierp- zwykle wielka rola Lenina jako 
nia 1953 r„ którą powinno 

1 
twórczego kontynuatQra i niezrów­

znać cale kierownictwo, a· któ- nanego bojownika Jdeologil i nauki 
ra wyraźnie określa zadania • marksistowskiej polegala nie tylko 
personelu Inżynieryjno-tech- I na nieprzejednanej walce o tę ideo­
nicznego w tej dziedzinie. l logię, o jasność i czystość zasad teo-

Tymczasem brak zrazu- retycznych marksizmu, ale i na nie­
mienia dla zagadnień BHP ustannym rozwijaniu tych zasad teo­
spowodowal, że w 1954 r. na l retycznych w procesie praktyki re• 
skutek wypadków przy pra· 1 wolucyjnej. Wiązanie teorii z prak­
cy nasze zakłady straciły I 
4.014 roboczogodzin. Ni'e ! tyką, nieustanne sprawd7.anie jej w 
byly to na szczęście wypad-1 świetle konkretnej praktyki, rozwi­
kl poważne, ale można bylo janie i wzbogacanie teorii na pod­
ich uniknąć, gdyż powstały 

1

• stawie doświadczeń walki I praktyki 
one na skutek zlej organi- ruchu robotniczego - oto nieodlącz­
zacji pracy, braku . dowi:i I na cecha leninizmu. W tym właśnie 
technicznego lub uzywama duchu, w duchu zgodności teorii re­
niewlaściwych narzędzi. wolucyjnej z praktyką rewolucyjną 
Myślę, że nie trzeba wiele wychowywal Lenin od pierwszych 

tłumaczyć jak podobne fakty chwil two1·zoną pieczołowicie partię, 
wpływają na ks>.:tałtowanle w żywej i namiętnej dyskusji teore­
się kosztów własnych zakła- tycznej hartowal, sprawdzał, podno­
dów. Trzeba jeszcze wziąć sil zarówno jej kadry, jak i kadry 
pod uwagę i to, że obok strat działaczy międzynarodowego ruchu 
bezpośrednich i łatwych do I robotniczego. 
obliczenia, są tet. straty do· , 
datkowe, wynlkaiące np. z I Po śmierci twórców naukowego so­
konieczno~ci zatrzymania na cjalizmu - Marksa I Engelsa - któ­
pewien czas manyny, przy . rzy swe naukowe przewidywania l 
której miał miejsce wypadek. I pasję rewolucyjną wiązali z rosnącą. 

••••••••• „ ••••••••• „ •••••••••• ł' ••••••••••• „ •••••••••••• .-•••••••••••••• „ ••• „ •••••••• 

Tyle faktów. Chciałbym ~ aktywnością i świadomością klasową 
nich wyciągnąć wrii<lski. Otóz proletariatu w urzeczywistnieniu je· 
wydaje mi su:, że trudno. s<>- go misji historyczn~j, wśród wielu 
bie wyobrazić dobrze poJętą przywódców zachodnio-europejskie­
walkę o obniżkę kosztów wlas- go ruchu robotniczego wzmogły się 
r.ych bez. równocześnie pro· nastroje oportunizmu, wyrastające z 
wadzonej walki o poprawę I odrywania się tych przywódców od 
warunków pracy robotmka.

1 

mas i z ulegania naciskowi obcej 
Państwo nasze przeznacza ideologii. Od wczesnej młodości w 
miliony złotych na zabezpi~- ciągu całej swej działalności społecz.­
czenie maszyn, na urządzenia nej Lenin jako konsekwentny i bojo­
sanitarne i ochronę zdrowia wy marksista zwalczał ostro i nie­
c::lcw:tka pracy. p,~niqclze te ubłaganie wszelkie rewizjonistyczne 
muszą być jak najlepiej wy- poglądy I teorie, która wypaczały 
kprzystane, a tymczasem czę- ideologię socjalistyczną I odrywały 
sfo jeszcze zdarza się, że na się od szerokiego nurtu walki klaso­
przyktad zakład nie może wy- I wej, od ruchu milionowYch mas. Był 
konać urządzeń ochronnych nieprzejednanym pogromcą oportu­
przy maszynach na skutek .,. ni.zrnu, wn<>szonego do ruchu robot­
braku zaopatrzenia W po- niczego przez pewne odłamy inteli­
trzebne materiały· gencji drobnomieszczańskiej I bazu-Sprawa do załatwienia W tym dość częstym za- jącego na tzw. „arystokracji robotni­
niedbywaniu spraw BHP czej". 

W dn iu 15 lutego br. bylem 
& dzieckiem na prześwieLleniu 
w Poradni Przeciwgruźliczej 
vrzy ul Moniu&.kl nr 5. Po­
czekalnia była w tym czasie 
zajęta i matki musiały rozbie­
rać dzieci na korytarzu. Cia­
BnO, z·mno. Stale przewiewy 
7.imnego powietrza nie zainte­
reoowały n~kogo z personelu. 
Gorzej, bo na 'llW'l'ÓConą przeze 
mnie uwagę odpowiedziano, 
że to ich nic nie ołx:hod:zi. 

służby zdrowi.a nie jest tego dopatruję się fałszywego z po•l'CJI „wolucy!neg• marblamu demos•o. 
przyczyną? pojmowania tezy o pryma-

1 
wal Lenin falSEywych „pnyjaciól ludu" - na• 

Czę&te są przykłady naru- c1'e produkc]'i, a więc o. czv... rodników, propagatorów ciasnego „ekonomi•· 
• • .1 • t j d mu11, mieńszewików, p6inlejs2ych l1kwidoto10w 

&aJl.!a SO<l,)a'.lis ycZtlle yscy· wistego braku zrozumienia I trackl110w orat oportunisl6w wsaelkle] maócł 
pliny pracy ze strony leka.rz?'• , tak uchwal II Zjazdu, jak w rosyjskim I 1achodnio • •uropejllllm ruchu 
ZIW\atrz.w.a młodych Czy zro- I c . robotnicirm. z pogardq piętnował tych drob­dl . ' i III Plenum K naszeJ par- nomlesznańsklch I socJalde111okratyunych 

a tego :r;i·et tkwi'.\ iw ;;łabhel · tii. Widocznie jeszcze nie ldeoiog6w, którar u1ilowall odcłq;ać masy od 
pracy po1. yczneJ wyc o- . ód . · walki pn.ei. wnonenle 1amtthl w ich iwiado-
wawczej organizacji partyj- wszyscy wsr nas po]~U]ą moić \losową. lępil 1 pasją plytlli, powien• 
nych i r.tlodzieżOwyJ:h na wyż. tę oczywistą prawdę, ze ~ I chowny, nonStoloncki, iekkomyilny stosunek do 

h ln . h' pr dukc]'i człowiek i'est na)- teoril mar1ul1mu~ 1Jadllw•• wylmlowal I d~· 
FILYC uaze iac . O . . • maskował wn•flue nybllo uplecione 11 teory.e-

Moim 7.d.aniem, rady naro- ważme3szy, ze dbałość O po-

1 
ki" .•rssane 1 palca, odetwan• od. do»•iod· 

dowe powinny ~oonić kon- prawę jego warunków pra- czen1a, ~ pt~ktykl. ru~hu „wołucrinego, od 

troi · 'ek d 'rod . t obowt'ąz konkretne1 anah1y 11aw11k spo~•cznrch, 
ę 1 op1 El na pracą os • cy ]eS naszym - . 

ków zdrowia, poradni i szpi- kiem a także jednym z de- Walkę o jasność idęologiczną, o 
tali. cyduiących czynników w i ścisłość nauko"."ą teorii r~wolucy}n_ei 

MARIAN BŁASZCZYK walce o wykonanie za-, traktował Le~m z najwyzszą_ trosk'.'> 

W dn.iu 11 marea br. zgło­
s:lem się do Poradni Og61nej 
nr 7 i 8 przy ul. Wschodniej, 
celem uzy~kan!a pomocy le­
karskiej. Tablicllka informa­
cyjna gtosila, że w Porudn.i 
pacjenci przyjmowani są do 
południa i po południu. W 
dn ;u 11 marca br. J;>Omocy le­
karsk".ej nie otrzymałem ani 
do południa, ani tei po połud­
n iu, gdyż nie było ani jednego 
lekarza, 

lódi, Wiertbowa 33, m. 7, dań prpdukcyjnych przez j strzegł czystosc1 ideologiczn~J z naJ­
poszc:zególne zakłady, przez 1 większym pietyzmem i stawiał ją na 

. fiin11·1m:li~·1~ 11,11~1<1e1.1:1tJl!l t1IT1 111i11111111 11 1m1>1::iii ł rzem sł I pierwszym planie w walce o stwo-
ca y p W Óz~MBLOWSKI j r~eni~ .rewolucyjnej partii proleta-

Jesrro.ze czę9to robotnicy nie 
wierzą w skuteczność pomocy 
lekan•klej, udzielanej w ra­
mach lecz.n ictwa pracown:cze­
go. Zdaję sobie sprawę z nie­
słuszności tego stanowiska. 
Ale czy niewłaściwy, często 
bezdusz.ny stosunek personelu 

Odpowiedzi 
redakcji 

Ob. 8. H„ ul. Piotrkowska 92 
- Poruszoną przez Was spra­
wą zajęła się dyrekcja MPK, 
która stwierdza, ze motorniczy 
jest odpowiedzialny za prze­
strzeganie przepisów, doty­
czących przeby..yania ograni­
czoneJ ilości pasażerów na 
przednim pomoście. Motorni­
czy me powinien - by! jednak 
usuwać z peronu 
dzieckiem. 

kobiety z 

Za niewłaściwe ~chowanie 
się motorniczy tramwaju 
nr 6-5 otrzymał upomnienie. 

l. U. - Sprawę marnotraw­
stwa wody w ZPDz im. Pla­
ter wyiaśnila dyrekcja zakła­
dów stwierdzając, że miejsco­
we ubikacje rue posiadają sa- J 

moczynnych splywaków, lecL 
zbiorniki indywidualne ze 
ściągaczami, które dość częsta 
&1ę psują . Obecnie przebudo­
wuje się ogólne ubikaCJe. W 
niedalekiej przyszlOści dopro­
wadzone one wstaną do nale­
żytego stanu higienicznego. 

J. Z. - Wydział ZdroWia 
Prezydium RN m. Łodzi in­
formuje, że lampę Bucky'ego 
posiada Szpital im. dr. Sonen­
berga przy ul. Tramwajowej 
15, gdzie w razie potrzeby kie­
l'Uje się chorych, 

Dilękl dostawom surowca 1 huty 
aluminium w Ska.winie; otnymamy 
w roku biełq,ym o 1.200 tonn nCI" 

nyń więcej nit w roku ubiegłym. 

Głównymi dost::Jwcoml wyrobów a• 
luminiowych b1tdą fabrylcł w Olku• 

siu i Mrukowie. 

NA ZDJĘCIU: Antoni NowokowsJcl, 

pn:odownlk procy myukowsldej fa• 

bryki pny wytłac11tniu lmbryk6w 
alumlnłowych. 

CAF „ lot, Kondracki 

• 1 riack1e3, 
technik BHP i· , w Oiorkowskich ZPB „Bez rewolucyjnej teorii niemo• 

----------~-- żliwy jest również ruch rewolucvi­
n11" - stwierdzał w polemice z mień-

111 Onó lnopo Iski ~~~';;.icką teorią „żywiołowości ru-

6 Olbrzymi wysilek poświęcił Lenin 

Konkurs s~worz~niu_ partii, która umiała wno· 
sić w zyw10łowy ruch mas robotni-

• czych rewolucyjną świadomość so-

R ecytato ro.-i cjalistyczną i organizować te masy 
n do walki o ich najżywotniejsze inte-

resy, prnwadząc je stopniowo i wy· 
trwale do walki o władzę. Mlnls19ntwo Kultury f Stiuki wsp61-

nl• ze Zwiqzldem Uteratów Polskich. 
Stowany11en1em Polskich Artystó~ 
Teatru I Filmu, Ministerstwem St kolm­
dwa Wyi11e5101 Ministerstwem Oś.wiatr, 
Centrolnym Un-;dem Sikolenia Zoiwo­
dowego, CenUolnq Radq ZwiqJk6.v Za· 
wodowych, Zwiqildem Zawodowym No• 
uc1ycielstwo Pol1kie90, Zwiq1kl•m zg. 
wodowrm Pracowni\:.ow kultury, Zwłąt· 
klem Samopomocy Chlopskloj, Zwlql· 
kiem Młodzieir Polskiej, Ligą ł(obiitt. 
Z.rteneniem Studentów Polskkh, Orga· 
ni1acjq „Słuiba Polsce" orat. w poro · 
Jumieniu z Radq Czytelnictwa I l\1lqi­
ki - organiiuje w roku 1955 111 Ogó~ 
nopolski Konkurs Re,ytatorów. 

Konk.urs 101tani• pr1eprowod1on1 w 
następujących kategoriach; 

I. ruchu omatorslciego wsi I miast, 
· I I. ortystyc1.no·1owodowej, 
111. miod1ieiy nkolnej, 
IV. młod1ieiy oltodemickleJ. 
Z uwagi na to, io 111 Ogólnopolski 

KoMurs Recrtatorów odb~dzie się w ro· 
ku 1955, obchod1onym priez całą postę­
powq tudzkołć jako Rok Mld1iewic1.ow--
1ki, w11yscy uc1estnlcy obowiq1ani sq 
uwzględnić w repertuone konkuuowym 
twóruoić. Adama Mlckiewina. 
Połqdcme jest uw1ględnlenł• w , ... 

pertuott• tw6rc1ołci regionalnej I gw~ 
rowej lpisanej i niepi1anej), a lo sp„ 
cjalnie w pionie wiejskim. 

Dla realiiacji 111 Ogólnopolskiego 
Konkunu Recytatorów 1ostola powołano 
komisjo pod nazwą 11Centrolno Komi· 
sja I I I Ogólnopol1lciego Konk~rsu R_. 
cytatorów". 

Organi1otoraml ellmlnocjl wojewód1· 
kich aq Wyd1iałr Kultury Pre1ydiOw Wo· 
jewód1lcich Rad Narodowrch. 

W eliminacjach cenLro.nych Jostały 
pnewłdiian• następujące nagrody' 

a) w ~ot&gorli ahy.styczno-Jawodowej: 
1 nagrodo I t.ł •.ooo.-
2 nagrody 11 po tł J.000.-
3 „ 111 po Ił 2.000.· 
b) w kałegońl młod1ieł7 

ckltł: 

Leninowska nauka o partii i o jej 
kierowniczej roll w sojuszu robot­
niczo-chłopskim, w walce o dykta­
turę proletariatu - jest po dziś 
dzień dla całego międzynarodowego 
ruchu robotniczego niezrównanym o­
rężem i nieocenioną skarbnicą teorii 
i praktyki rewolucyjnej. Szczegól­
nie wielkie i doniosłe znaczenie mia­
ła ona dla polskiego mchu robotni­
czego, któremu Lenin poświęcał tyłe 
uwagi, dla jego wzrostu ideologicz­
nego i organi'zacyjnego. Polski ruch 
robotniczy, jego nurt rewolucyjny -
rozwijał się zawsze w poczuciu ści­
slego braterstwa broni z rosyjskim 
ruchem rewolucyjnym. Leninowi, je­
go niezmordowanej trosce o wzrost I 
rozwój rewolucyjnego nurtu w pol­
skim ruchu robotniczym, jego rzeczo­
wej krytyce błędów teoretycznych 
luksemburgizmu w najbardziej pod­
stawowych zagadnieniach strategii i 
taktyki rewolucyjnej - zawdzięcza 
polska klasa robotnicza l jej partia 
swe wychowanie ideologiczne i sto· 
pniowe przezwyciężanie zasadni­
czych błędów, hamujących jej rozwój 
i dojrzewanie rewolucyjne. Dotyczy 
to w pierwszym rzędzie węzłowego 
w warunkach polskich tak samo jak 
w rosyjskich zagadnienia sojuszu ro­
botniczo-chłop5kiego oraz taktyki i 
poglądów SDKPiL w kwestii naro· 
dowej. 

a•lldeml· Potężną teoretyczną zdobyczą ge-
nialnego umysłu Lenina była jego 
naukowa analiza imperializmu, jego 
twórcze rozwinięcie marksizmu w 

1 nagroda I 11 3.000.-
2' nagrody li pa d 2.000.-
3 „ 111 po tl 1.000.­
c) w kategorii omotorOw I 

11kół 1awodowych: 
I nagroda i d 3.000.-
2 nagtodr 11 po d 2.0Q0,-
3 111 po Ił 1.000.­
oro.1 sz~reg w1rOinień po 

" 500.-

uunl6w zastosowaniu do nowych zjawisk 
ekonomicznych w rozpoczynającym 
się okresie schyłkowym kapitali­
stycznego systemu gospodarczego. Z 
gruntownej i głębokiej analizy no­
wych zjawisk ekonomicznych wypro­
wadzał Lenin nowe teoretyczno­
polityczne wnioski dla ruchu robot­
niczego, formował nowe z~ady stra-

d) w •-sorii mloddoiy nkolntj 
(plon szkól łr9dnlch I llcoalnych) pray• 
1nane 10Jtanq c•nne nagrody, 1akuplo· 
n• pnet Centralnq Komill' Organiza­
cyjnq Kankurtu1 

BOl~FSl.4 W BIERUT 
„•rwny sek1'9tan Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednononej Parlii Robotnic1ej 

tegli i taktyki rewolucyjnej. W swej 
przewidującej, wnikliwej, genialnej 
analizie przeciwieństw i sprzecznoś­
ci wewnętrznych kapitalizmu Marks 
sygnalizowal konsekwencje , ich dal­
szego rozwoju. Ale dopiero w po­
czątkach nowego stulecia mogły 
przejawić się w pełni skutki tych 
przeciwieństw, warunkujące nowy 
etap działania praw i zjawisk goopo­
darczyrh, politycznych i spolecznych 
wlaściwych imperializmowi w jego 
rozwiniętym już stadium. Lenin 
scharakteryzował to nowe stadium 
i jego polityczny sens jako okres wo­
jen imperialistycznych i rewolucji 

·proletariackich. Doświadczenia histo­
ryczne potwierdziły całkowicie słusz­
ność leninowskiej analizy imperia· 
lizmu i wyprowadzonych z niej przez 
Lenina wniosków politycznych. 

Pod przewodem Lenina, pod kie· 
rownictwem stworzonej przez niego 
partii, proletariat odniósł w Wielkiej 
Rewolucji Październikowej swe 
pierwsze historyczne zwycięstwo, 
które zapoczątkowało zasadniczy 
zwrot w stosunkach społecmych, w 
dalszym Ich rozwoju. Zwycięstwo to 
wytyczyło w sposób trwały dalszy 
kierunek biegu historii, zgodny z dą· 
żeniami proletariatu i z postępowy­
mi ideami ludzkości. Zwycięstwo 
proletariatu rosyjskiego podcięło zde­
cydowanie i ostatecznie monopol im• 
perialistycznego panowania nad 
światem, a baza eksploatacji I tyra„ 
nii kapitalizmu kurczy się nieprzer­
wanie. Rewolucja ludowa toruje so­
bie odtąd nieprzerwanie drogę w 
ogniu nieustannych walk klasowYCh 
i antyimperialistycznych, które wcią­
gają w swą orbitę coraz nowe dzie­
siątki I setki milionów ludzi, nowe 
war~twy społeczne, nowe terytoria i 
narody. 

85 rocznica urodzin Lenina zbiega 
się z IO-leciem wielkiego historycz­
nego zwycięstwa bohaterskiej Armil 
Radzieckiej nad faszyzmem hitlerow­
skim. Zwycięstwo to posunęło nie­
zmiernie naprzód zmianę układu sU 
w świecie, wŻmocnilo ruch wYZWO­
leńczy ludu pra-:u .iącego na wszyst­
kich kontynentach globu I rozszerzyło 
zasięg oddziaływania sił postępu spo­
łecznego. 

IO iat temu powstala w Polsce I w 
krajach europejskich wyzwolonych 
przez Armię Radziecką pierwsza w 
dziejach tych narodów władza ludo­
wa, oparta na sojuszu robotniczo­
chłop~kim. W nie~pełna 5 lat później 
ugruntowała s ię \';ładza robotniczo­
chłopska w najwi~kszym kraju azja­
tyckim ·- powst;..ła Chińska Hepu­
bllka I.udowa. Powstał nowy. Q ileż 
bardziej korzystny niż dawniej, U• 
kład sil w Europie i Az.ji. Partia, 
którą budował, wychowYWał l 
uzbraja! ldenlogicznle Lenin, utoro• 
wala drogę Rewolucji, była wzorem 
I natchnieniem w dokonywaniu co­
raz potężni~jszych wyłomów w ca­
łym systemie kapitalistycznym, wy­
warła olbrzymi wpływ na kształto­
wanie historii w ostatnim 50-leciu l 
w ten sposób najdobitniej zadoku· 
mentówata swą przodującą rolę w 
walce o sprawiedliwość społeczną, o 
wolność i równouprawnienie naro­
dów. 

Rewolucyjne Jdee leninizmu stają 
1Ję natchnieniem, ożywiają niezłom­
ną wiarę w zwycięstwo mas pracu­
jących w całym świecie, pobudzają 
je do aktywnej walki społecznej, 
przekształcając się w coraz potęż· 
niejszą silę materialną. W oparciu 
o tę rosnącą wciąż siłę aktywności 
twórczej mas ludowych rozwija się 
dziś wielkie dzieło budownictwa so­
cjalistycznego, obejmujące swym za­
sięgiem już przeszlo trzecią część 
ludności świata. W budownictwie 
socjalizmu uczestniczy dziś równltż 
z niezłomną energią i gorącym za­
pałem patriotycznym cały polski lud 
pracujący pod kierownictwem Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, która kieruje w konkretnych 
warunkach walki klasowej zlożo­
nym procesem rozwoju narodu pol­
skiego do pełnego zwycięstwa socja­
lizmu w oparciu o jego chlubne po­
stępowe tradycje i o caly rewolucyj­
ny dorobek polskiej klasy robotni· 
czej. Strzeże ona twardo i nieugięcie 
zasad ideologicznych marksizmu­
leninizmu jako niezawodnej busoli 
swego działania. Marksizm-leninizm · 
stal się drogowskazem dla mas pra­
cujących wszystkich krajów demo­
kracji ludowej, jest ich gwiazdą 
przewodnią w budownictwie nowe­
go życia, rękojmią dalszych i coraz 
wspanialszych osiągnięć. Klasa ro­
botnicz:a w krajach kapitalistycz­
nych walczy mężnie i wytrwale pod 
sztandarem len inizmu o swe prawa, 
łącząc z hasłami walki o wyzwole­
nie społeczne sprawę walki o pokój 
i o zagrożoną przez imperializm oraz 
zdradę rządzących klik suwerenność 
narodową. Leninowska zasada o 
prawie każdego narodu do samo• 
stanowienia o swym losie wywiera 
na świadomość milionowych mas na­
rodów wciśniętych w kleszcze im· 
perializmu coraz siln iejszy wpływ, 
pobudzając je do walkL Rośnie i 
rozszerza coraz bardziej swój zasięg 
potężny światowy ruch obrońców 
pokoju, stawiając zapory zbrodni1 

czym knowaniom wojennym impe­
rializmu. 

Lenin - jako twórca I organiza­
tor partii proletariackiej nowego ty­
pu, jako teoretyk, strateg i wódz 
międzynarodowego ruchu komuni­
stycznego - nie tylko · przewidział 
trafnie rozwój tych procesów i wy­
darzeń spolecznych, które lllanowią 
najistotn iejszą treść obecnych dzie· 
jów ludzkości, ale całą swą działal­
nością rewolucyjną tworzył prze­
słanki dla dzisiejszego układu sil I 
dalszych zwycięstw ludu pracujące· 
go. 

Pod kierownictwem Lenina Ko­
munistyczna Partia Związku Ra· 
dzieckiego stała się pierwszą „bry­
gadą szturmową" światowego ruchu 
robotniczego, wzorem bojowości l 

hartu rew<>lucyjnego, natchnieniem 
proletariuszy wszystkich krajów 
ich walce wyzwoleńczej. Pod przewo­
dem Lenina i KPZR powstało, u­
gruntowało się, zwyciężyło pierwsze 
państwo dyktatury proletariatu, 
pailstwo wyrnsle z sojuszu robotni­
czo - chłopskiego i z braterstwa na­
rodów, państwo ZwYCięskiego socja• 
lizmu, które jest dziś największą po­
tęgą materialną i moralną n.a świe­
cie. 

Lenin wypracował nie tylko stra• 
tegię i taktykę walki rewolucyjnej 
proletariatu o zdobycie władzy, ale 
również strategię i taktykę bud<>­
wnictwa socjalistycznego, opartego 
na rosnącej nieustannie aktywno!x:i 
najszerszych mas ludowych w tym 
budownictwie, które jest ich dzie­
łem. 

„„.nasza rewolucja - pisał Lenln 
w liście do robotników amerykań­
skich w 1918 r. - „.w ej dz ie do 
dz i ej ów lud z k oś ci - jako re­
wolucja wielka i niezwyciężona, a!· 
bowiem po raz p i e r w s z y nie 
mniejszość, nie sami tutko bogacze, 
nie sami tytko ludzie wyksztaicent, 
lecz prawdziwe masy, olbrZ11 mia 
większo~ć ludzi pracy s am a budu· 
je nowe życie, w o p a r ci u o w i a­
s n e d o ś w i a d c .i: e n i e rozstrzy. 
ga najtrudniejsze zagadnienia or• 
ganlzacji socjalistycznej". 

Od czasu gdy wypowiedziano te 
słowa upłynęło z górą 36 lat i dziś 
już setki milionów ludzi pracy w 
wielu krajach buduje nowe życie i 
świadomie decyduje o najtrudniej­
szych sprawach swego !.raju. Rewo­
lucja socjalistyczna rozszerza swój 
zasięg a wraz z tym I swe niezwy­
ciężone siły. 

W obecnym przełomowym okresie 
lepiej niż kiedykolwiek rozumiemy 
slowa Lenina, który uczył nas, że 
w obliczu decydującego rozstawie­
nia sił: 

„.„trzeba liczyć na miliony I na 
dzlesicttki mUionów. Tutaj trzeba za· 
pytać !iebie nie tylko o to, c;zy prze· 
konali!m11 awangardę klasu rewo· 
!ucyjnej - a!I' jeszcze i o to, jak 
f'Ozmieszczone sq historycznie aktyw­
ne silli w s zys t kic h klas, hez­
tL>arunkowo wszy.~tkich bez wyjqtku 
klas danego spoleczeństwa". 
Cały swój niezrównany talent or• 

ganlzacyjny I swą olbrzymią wiedzę 
skierował Lenin po z~ycięstwie re· 
wolucj! na opracowanie programu 
przoobra:i:eń gospodarczych w wiel­
kim kraju dla pokonania wielowie· 
kowego zacofania gospodarczego, 
zbudowania potężnego przemysłu so­
cjalistycznego, dla rozwiązan ia naj­
trudniejszego problemu, którym by­
ł~ przebudowa rolnictwa, opar tego 
wówczas na rozproszonych wielomi­
l!onowYCh drobnych gospodarstwach 
chłopskich. Program leninowski 
kładł nacisk na konieczność jak 
najszybszej odbudowy i rozbudowy 
ciężkiego przemysłu jako p00stawy 
rozwoju sil wYtwórczych, na elek­
tryfikację kraju, na rozwój technlkl 
maszynowej. Szybką rozbudowę 
przemysłu ciężkiego, i jego rdzenia 
-- przemysłu maszynowego uważał 
Leni.n za warunek p00nieslenia po­
ziomu całej gospodarki narodowej -
w tvm również i rolnictwa. Lenl­
now;ki plan spółdzielczy wYsuwał 
zadanie stopniowego rozwoju spół· 
dzielczości na wsi, poczynając od 
prostych form kooperacji aż do spół­
dzielczości produkcyjnej włącznie, 
Pian ten, podobnie jak plan socjali· 
s ~ycznego uprzemysłowienia, partia 
pod kierownictwem Józefa Stalina 

wielkiego kontynuatora dzieła 
Lenina - zrealizowała. Zacofana l 
rozpylona gospodarka chłopska prze­
ksztalcona została w wielkie, nowo­
cześnie zmechanizowane I przodu­
jące rolnictwo kołchozowe. 

Pols.ka Zjednoczona Partia Robot· 
n 1cza kieruje się w całej swej d~ia­
łalności naukami lenlnl'l.lllu i całym 
bogactwem doświadczeń KPZR w 
dzied?..inie <lr6g i metod budowni· 
<:twa socjali'Lmu. 

85-lecie urodzin Lenina zbiega się 
z datą 10 rocznicy układu o przy­
jaźni i pomocy wzajemnej między 
Polską i ZSRR, zawarteg<> 21 kw '. et­
nia 1945 roku. Przemawiając z oka· 
zjl podpisania tego układu towa­
rzysiz Stalin podkreślił jego w ielkie, 
histoI'yC?.ne znaczenie, polega jące 
na tym, że znamionował on „zasctd• 
nicz11 zwrot w stosnnkach między 
Związkiem Radzieckim a. Po!skq w 
kierunku sojuszu i przyjaźni", s.\.a· 
nowi! „rękojmię niepod!eglo§ci no­
wej, demokratycznej Polski, rękoj· 
mię jej potęgi, jej rozkwitu". 

Ghtbolca i twórcia s1ła tego przełomu poi„ 
90 nio tylko no pełnej 1bl•inoścl interesów 
państwowych, braterskiej pnyjainl na11yi:h na• 
rodów wykutej we wspólnej wal,e1 wsp6łnych 
troskach I wspólnych radośdach, ale oparta 
jest na granitowej pod1•awla nlero11rwolntJ 
jednoki ideowej w walce o budowę no-Nego, 
lepnego iycia w myi;I iosad leninhmu. 
Idąc za wskazaniami lenini2Jnu 

zbud<>waliśmy dzięki wydatnej po­
mocy ZSRR nasz przemysł socjali· 
s.tyczny - Mdwal in«l nas.zego l'DZ· 
1,1, oju gos.podarczego. 
Poostawą polityki PZPR w sto· 

sunku do chłopstwa jest len inow_ska 
nauka o umacnianiu sojusz1,1 rotiot· 
niczo-chlopsk iego jako fundamentu 
władzy ludowej i o k ierown iczej 
roli klasy robotn iczej w tym soju­
szu. Part'a prowadzl nieustanne wy• 
siłki organizacyjne i vropagandcwe 
w kierunku rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi jako jedyn~J 
drogi do socjalistycznej przebudo­
V.'Y wsi I do trwałego p00niesi~nla 
poziomu gospodarki rolnej w opar­
c iu o wyższą technikę. 

Aby zabezpieczyć trwały wzrost 
stopy życiowej, vartia tro5"lczy się o 
s.tałe zw iększanie wydajności pracy, 
ramiętając o słowach Lenina. że 
„wydajność p1'acy to w ostatecznym 
wyniku rzecz najważniejsza, naj· 
glówniejsza dla zw11cięstwa nowego 
ustroju społecznego". Niedocenia nie 
i osłabianie walki o WZ'l'Dst wydaj­
nośc i pracy jes.t spneczne z pod­
stawowymi założeniami nauki Le­
nina, Walka z mamotrawstwellla 

brak<>róbs.twem, niewłaściwym sto• 
sun.k iem do mi1m'a Epoleczneg'J. sy• 
stematyczna walka <> obniżkę kris:r.• 
tów własnych prooukcji , o podno• 
szen ie jakośc i produktów - oto 
treść i kierunek wysiłków polskiej 
klasy robotniczej, która w większo­
ści E·wej :zodaje sobie sprawę, że t11 
wysiłki są dźwign ią dalszego ~zyb· 
k!ego rozwoju gospodarki sioc3ali·· 
stycznej. Olbrzymia większość: ro­
botników daje tej świadomości wy• 
raz poprzez rozwój współzawodilli• 
ctwa so: jalistycznego. 

W warunkach władzy ludowej 
szybko rośn i e inicjatywa i aktyw• 
ność twórcz.a mas pracujących, któ• 
rl" zdają sobie sprawę ze swej orlpo· 
wiedz , alności, wiedzą, że sami wy• 
kuwają swój loo i są rzcczywis-tvmł 
gospodarzami swego kraju. I z~oo­
nie z tym, co powiedział Len <n -
talentów I uzdolnień twórczych 
wśród mas ludowych istnieją prze• 
bogate źródła i niewyczerpane P<J• 
kłady. Wielką aktywność twórczą 
vrzejawia młodzież pol~·ka, i;>ełna 
gorącego um:ł1>wan 1 a dla swej oj· 
czyzny ludowej, która szeroko olWO• 
tzyla jej możliwości nauki, pr;;cy i 
rhdos.nego w~.półuczestnictwa w 
działalności społecznej i roz.w·jają· 
cej s:ę coraz s.zerzej rewolucji k-ul• 
turalnej. 
Cały naród szykuje się do ohrho• 

du 10-lecia historycmego polsk<l-ra• 
dzieckiego paktu przyjaźni. 

Wielkim I radosnym pnełycltm całe;o poi• 
skiego narodu b~1le otwarcie w Wars1awi• 
w dniu święta narodowego Polski - Zł Lipi;:o 
- wspaniałevo Pałacu Kultury i Nauki, pne­
plęknęgo i wuus:rojqcego daru narodów rD4 
dJiKkich dla 'lbunonej pnez hltlerowc:ów w 
c1asie wojny połslcieJ stol\q. Na kałdym kr~ 
k\I swego nowego iyc1a naród nasz odc1uwC1 
diiś brotenką I oiywc1q 1ił• pnJjainl I pomCM 
cy narod6'#f radzieckich. 

Pod przewooem wielkiego Kraju; 
Rad umacnia się i rozszerza wielki 
i twórczy s.ojusz narodów, walC'l:ą• 
cych o pokój I socjalizm. Potw!er• 
dza się i dziś wielka prawrja słów 
Lenina, wypowiedzianych w dniach 
Wielkiej Rewolucji Października· 
wej: „Sptawa pokoju jest najbar„ 
dziej palącą sprawą obecnych cza­
sów". Prawdę tę r<>Zumieją dziś l 
odczuwają jej głęboki sens setki 
miUonów ludzi, łączących się w jed· 
ną, coraz bard-Liej z:wartą, potężną 
I n iez.mierzoną siłę , gotową brqnić 
pokoju i przeciws.tawlć się zdecydo­
wanie ws?e!ldm zakusom imperia­
lizmu, usilującego wciąż rozpala6 
żagiew nowej wojny. 

Lenin uczył, że p00stawowYrn 
warunkiem s.kutecznej mobilizacji 
mas ludowych w celu należytego 
pok ierowania ich wielką zbiorową 
silą - je9t przeniknięta rewolucyj· 
nym duchem partia robotnicza. Par­
tia jest k:erowniczą I przewodnią 
s.!lą ruchu, przoobrażającego całct 
dzis iejsze życ ie społeczne. Aby pra• 
widłowo kierować ruchem milio­
nów, aby prowadzić niezawodnie 
masy do zwycięstwa w walce o s.o• 
CJalizm - partia mus.I umieć nale• 
życie I s.rrawnle władać orężem 
przodującej teori.I rewolucyjnej, mu­
si umacniać nieus-tan.nie hart ideo• 
wy, ofiarność I męsitwo s.wych kadr, 
podnosić na <:oraz wyższy poz.lom 
swą zdolność organizacyjną i pr<>­
pagandową, pogłębiać wlęż swych 
kadr i swych orgamzacjl z najszer• 
szymi masami pracującymi, 

Lenin wypracował 1deologicz.ne, 
organizacyjne i taktycroe zasady 
działalno.§c.i partii, które są dla. 
wszystkich partii robotniczych wzo.., 
rem i rękojmią praw idłowego kie-

. rownictwa vartyjnego. 
III (&tyczniowe) Plenum Komite• 

tu Centralnego PZPR zmobilizowa ... 
ło uwagę całej partii na kon:ecz• 
ność prze&trzegania w codziennej 
pracy leninowskich zasad żyo!a par­
tyjnego, zawartych w Statucie na-

• szej partii, uchwalonym pnez II 
Zjazd. Partia wzywa wszystkie .swa 
organizacje i najszersze łnasy do 
walki o przezwyciężenie Wszelkich 
wypaczeń b iurokratyc:inych w apa­
rac ie państwowym i partyjnym. 
Uchwały III Plenum KC mają do­
niosłe znaC'l:enie dla k<>nsekwentnej 
realizacji zasad demokratyzmu so­
cjalistyc2nego w catym życiu społe­
cznym i J;>olitycznym naszego kraju. 
Przyczynią się one ni ewątpllwie do 
s.potęgowan 1 a twórczej micjatywY, 
szerokich mas w ich walce o zbu­
dowanie socjalizmu w Polsce, Jale 
również V<'e wspólnej walce naro-­
dów o zabezpieczenie pokoju n<11 
świecie. 

W twórczej pracy I walce nao;.z'e­
go narodu promiennym wzorem jest 
życie i dz i ałalność Lenina - nie• 
ugiętego bojownika o sp.rewę ludu, 
uczącego partię czerpać s.iły I mą• 
drość z nierozerwalnej więzi z ma• 
sami, wnikliw ie wsłuchiwać się W. 
ich myśli I uczucia. 

Z pobytem Lenina w P())s.ce w la­
tach 1912-1914 związane są zarów„ 
no wspomnienia o jego blis.ldej łącz• 
ności z polskim ruchem robotni• 
czym, jak też o jego 5'kromnym al 
tak czynnym 1 wielkim życiu. Był 
prawdziwym przyjacielem t nau­
czycielem prostych ludzi, znali go l 
robotnicy Krakowa, l górale tatrzań• 
scy, i dzieci polskie. Dziś setki ty~ 
sięcy ludzi z czcią i miłością zwie­
dzają miejsca, w których Lenin 
mies2kał i pracował, zamienione w 
muzea jego imienia. 
Jakże bliska i wie=le droga dla 

każdego bojownika s.ocjaHzmu jest 
p romienna postać Lenina - jego 
krzepiąca mądrość I jego płomien­
ne serce rewolucjonisty, który uczył 
nas kierować 5fę przep iękną <lewi„ 

• rzą: I 

„Jasność myśli I płomienna żnr!l„ 
wość.„ .„Bezgraniczne odda.nie w 
walce". 

Dziś masy rracuJące całej P:>ls.kł, 
jak i cala pos·tępowa tudi,kość skla• 
dają he>łd wielkości Lenina. 

P<>lska Zjednoczona Partia Ro• 
botnicza walczy o wychowanie mło• 
<lego pokolenia , nowego człowieka 
w Polsce Lud.owej , bojownika o 
szczęście swej ojczyzny i ca lej ludz­
kości - wzornjąc się na świetlane.j 
poi>taci Wielkiego Lenina. 

{.,Trybuna Ludu'1 
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Uczniowie TPD nr IV 
dobrze przygotowali się 
do Biegów Narodowych 

Szvmek Suckewer, uczeń. 

TPD nr IV z niecierpliwoś­
-Citł oczekuje na pierwszy 

· rzut Biegów Narodowych. 

Już od d!uższego czasu Bie­
gi Narodowe są na ustach 
wszystkich uczniów Szkoly 0-
gólnokształcąceJ TPD nr IV 

w Łodzi. Mówi się o nich na 
apelach ·porannych, zebra­
niach klasowych i w czasie 
przerw lekcyjnych. 

O tym, jak przygotowują się 
uczniowie tej szkoły do Bie­
gów Narodowych, opowiada 
nam uczeń klasy Xb - Szy­
mek Suckewer. Zanim poda­
my przebieg rozmowy, musi­
mY nadmienić, że Szymek od­
niós! ostatnio najpoważniejszy 
eukces sportowy w swoim ży­
ciu, zajmując 8 miejsce · w 
biegu przełajowym organizo­
wanym przez „Sztandar Mło­
dych". 

- Był to mój pierwszy start 
ó-mówi Szymek.-Nie spodzie­
wałem się, że spośród 400 
stertujących zajmę tak dobrą 
lokatę. 

- Przygotowania do Bie­
gów Narodowych rozpoczęliś­
my Jut przed feriami świąte­
cznymi. W dniach, w których 
pogoda dopisywała, trenowa­
liśmy na wolnym powietrzu, 
w parku 3 Maja. W tym tygo­
dniu, na skutek niesprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych, szlJfujemy swą formę 
podczas zajęć z gimnastyki i 
po godzinach lekcyjnych w sa­
li. Entuzjazm wś1·ód naszej 
mlodzieży jest wielki. Sądzę, 
te na starcie do Biegów Na­
rodowych nie zabraknie niko­
go, z wyjątkiem osób cho­
rych. 

- Czy koleżanki włączyły 
1ię również aktywnie do tej 
masowej imprezy? 

- Nasze dziewczęta są bar­
doo zainteresowane sportem i 
trenują z niemniejszym zapa­
łem ni± chłopcy. 

Sądzimy, że inne szkoły 
wezmą przykład ze szkoły 
TPD .nr IV i również gremialnie 
'łiawią się w niedzielę na star­
cie tej pięknej, tradycyjnej 
bnprezy. 

ST. 

Skład reprezentacji 
na VIII Wyście Pokoju ustalony 
Klabiński „wyeliminował" Grabowskiego 

POLANICA TEL. WŁ. 
Fatalna pogoda, jaka w 

dalszym ciągu utrzymywała 
&ię w Polanicy, zmusiła kie­
rownictwo zgrupowania n a­
szych kolarzy do odwołania 
trzeciego wyścigu eliminacyj­
nego, który miał się odbyć 
wczori'i na P,ystansie 140 km. 
Ostateczny skład naszej re­
prezentacji na VIII Wyścig 
Pokoju ustalono w ieczorem 
na specjalnej konferenc ji. Za 
podstawę miały posłużyć dwa 
popr zednie wyścigi elimina­
cyjne i opinia trenerów, któ­
rzy przez długi okres obser­
wowali formę powierwnych 
kh opiece z.awodników. 

Co do pięciu kandydatów 
nie było prawie żadnych za­
strzeżeń. Wszyscy byli zgodni, 
że zasługują oni na reprezen­
towanie na1>zych barw pań­
stwowych w tym wielkim 
Wyścigu. Należeli do nich: 
Królak, Hadasik, Wilczewski, 
Chwiendacz i Lasak. Wytypo­
wanie natomiast ;;zóstego 
wymagało głębokiego namysłu. 
W z.amkniętym pokoju, przy 
zachowaniu jak najdalej idą-
cej tajemnky debatowano 
kilka godzin. Kandydatów 
było dwóch: Grabowski i Kta­
biński. Za Grabowskim prze• 
mawiała wielka ambicja, za 
Klabińskim wielka rutyna z.a­
wodn icza. Poza tym Klabiński, 
pomimo dal&zych miejsc, ja­
kie zajął wskutek defektów w 
pierwszym i drugim wyścigu 
eliminacyjnym, wyka~! dobrą 
formę i należyte przygotowa­
nie do ciężkiej walki, jaką 
niewątpliwie przyjdzie stoczyć 
naszej reprezentacji na trasie 
Praga - Berlin - Warszawa. 
Tak więc ostatecznie zdecydo­
wano się na Władka. 

Pomimo wielkiei sympatii, 
jaką mamy dla Grabowskie­
go, decyzję tę uważ.amy za 
słuszną. 

Grabowski jest zawodni­
kiem młodym, o filigranowej 
konstrukcji fizycznej, a więc 
mniej predestynowanym do 
tak długiego i ciężkiego Wy-

ścigu, jak jego kolega zrzesze­
n iowy Klabiński. 

Z Grabowskiego jednak nie 
z.rezygnowano. Obok Więc­
kowskiego wyznaczono go ja­
ko rezerwowego, 

Po podpisan iu apelu w ie­
deńskiego kolarze opuścili 
wczoraj Polanicę. Za wodnicy 
wyznaczeni d o re pr e zen ta·~ji i 
rezerwowi wyjecha li do War­
szawy, a pozostali rozjechali 
się do domów, 

CHWIENDACZ 

ŁASAK 

W Zilinie zabraliło smoczków ... 

Ostatnie meldunki 
przed meczem z Ruchem 
O statnie godziny przed 

wyjazdem z Zilin)' pił­
karze łódzcy spędzili na zwie­
dza ni u sklepów, w których 
kupowali pamiątki dla naj­
bliższych w kraju. SzczPl(ólnie 
dużym popytem cieszyły sili 
różnego rodzaju smoczki. I te 
na butelkę, i te do zabawy z 
ładnym kolorowym kółecz­
kiem. Tajemnica tych zaku­
pów szybko się wyjaśnlta. Oto 
jeszcze w roku bieżącym ro­
dzina łódzkich ligowców 
„wzmocniona" zostanie naj­
młodszymi juniorami: Jezier­
skim, Soporkiem, Kłaczkiem, 
Pil<lrskim i Wlazlym. 

Ale to są sprawy przyszloś­
ci. Wróćmy do klopotów dnia 
cod..:iennego. Najwi ększe l 

nich ma trener Władysław 
Król. Rzec~ naturalna, ii nikt 
nie chce tanio sprzedać swo­
jej skóry. Zasada ta ugrunto­
wala sobie naczelne miejsce 
w .sprawach sportu. Tak więc 
16dzcy ligowcy nie mają za­
miaru darować chorzowskie­
mu Ruchowi dwóch punktów 
w niedzielnym meczu mis­
trzowskim. By jednak wygrać, 
względn ie uzyskać jak najko­
rzystniejszy wynik z tak re­
nomowanym zespolem jak je­
denastka Ci eśl i ka, należy 
przeciw niej wystawić jak 
najsilniejszy zespól. A tu Ba­
ran skarży się na dokuczliwą 
kontuzję. Również ze spu~ 

chniętą kostką chodzi Kra­
jewski. Lekko kuleje Pilarski. 

W tych warunkach nie moż­
na si ę dziwić Królowi, iż po 
ostatnim meczu długo po pól­
nccy spacerował po korytarzu 
hotelowym. Nie zdradza! ocho­
ty do rozmowy. podobnie jak 
nie zdradza! powodów swego 
zmartwienia. 
Dużo optymizmu do drużyny 

Włókniarza wniósł lekar z, 
który po zbadaniu kon tuzjo• 
wanych z.awodników oświad­
czy!, iż jego zdaniem w nie-

Jutro w I i li lidze 
Po świąteczne) p.rrerwle, Jutro '\!Ino­

wi rozgrywki I i Il liga piłkarskn. W 
I lidze· zm ierzq s i ~: 

w ChorzDY1ie: Ruc:h - Włókniarz 
(lódi), w Wantowi•: GWCJrd ia 
CWKS, w Gdoti,,.\cu: Lechio - Sto' (So­
snowiec), w Radl ini e : Górnik - Polo­
nio (Byt<0m), w Poznaniu: Kolejorz -
Ga·rbornio (Kroł;Ow) ort>I w Krokowie: 
Owardio - Gwardia (Bydgon-cz). 

W [I lidze grać będq: w Zobr.zu: 
Górnik - Górn ik (Wc lbrzyc:h)1 w Le­
szn ie: Kolejarz: - Naprzód (liph11), w 
Kielcach: Gwa.r<l io - Stal (Gdoń~k), w 
Kra kowie: Cracovio - CWKS (K ·aków) , 
w Bydgostczy: CWKS - Sparto (War 
szawa) , w Bytomiu : Górntk - AKS 
(Chorzów) oraz w Tarnowie: To:tnovia 
- Budowlani (Opole). 

dzielę będą oni mogli wystą­
p1c przec iw Ruchowi. Tak 
więc należy s i ę spodziewać, 

że w zespole ,Wlókm a rza mo­
gą zajść jedynie minimalne 
zmiany. Zwycięstwo nad 
„Iskrą" [Zilina) przyjęto w 
tym mieście jako przykrą 

niespodziankę. Liczono się 

bowiem ogólnie z pewnym 
zwycięstwem gospodarzy. 

W. LACHOWICZ 

Mecz 
Polska - Anglia 
Polska sekcja boksu zwró­

ciła. się swego czasu do fede-
1 rncji bokserskiej Anglii z pro­
pozycją rozegran ia między­
państwowego meczu bokser­
skiego Anglia - Polska. Ostat­
nio nadeszła z Anglii odpo­
wiedź, w ktorei federat:ja an­
gielska przy1muie propm,ycję 
polską z tym, że pierwszy 
mecz rozegrany byłby w War­
szawie, a rewanż w Anglii. 
Sekcja bokRu proJektuje roze­
granie meczu z Anglią ,w 
listopadzie br. zan•iast prze­
widzianego meczu z Irlandią. 

Odwołane mecze 
Sekcja płłkl noifMf lKKF zawlodo­

mio, ie w zwłąz:ku t BłegcmU Nafodo• 
wymi wnystkfe mec:ae pitlt:arskie l6d1· 
l.iej klasy A, B I C, wyznaczone na 
godz. 9 i 11 w niediielę, zotta)Cł od· 
wolane. Społkania wyznacrone na so· 
botę i w innych god1. w nied11elc1 

odbędą Ji~ normalnie. 

SOBOTA: 
Godt. 17.30. Solo pny ul. Tylr>e] e. 

ligowy mecz tenisa stołowego Włc)k„ 
niari (lódil - Start (lódi}. 

NIEDZIELA: 
God1. 9. Na wnystkich bols.kach I w 

parkach. - Biegi Narodowe. 
God1. 11. Szosa warszawska. - Wy· 

ścigi kolarskie - otwarcie seionu. 
God1. 14. Stadion pny al. Unii 2. -

Mecx piłkarski 111 ligi Kolejan {lódi) 
- PTC (Sparto Pabianice). 

God1. 16, Boisko Sparty w parku Lu• 
dowym. - Mect pilkars~i 111 łigi Spa1 
ta (lódi) - S1tra (C1ęstochowo) . 

Godz. 17. Stadion pn:y al . Unii t . -
ligowy nau męsk i ej pUki ręc1n1ł 

Włókniarz (lódi) - Unio (Kraków}, 
Godz. 18. Salo MDK. - lł·ligowy 

mcc1 1op0Snic1y Włókniarz (t.6di} -
Start (lódi). 
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Mamo! • . h 18 n1e c cę tei lalki ..• 
UWAGA! l1W4GA! 

Zaha.wki, które straszą 
że 

PRZYPOMINAMY 
dzisiaj, 16 i w niedzielę 17 

o godzinie 20 
bm. 

Zabawki są przyjemną roz­
rywk4 dla dzieci. Nie tylko 
cieszą, ale rozwijają ich zain­
tere~owania, uczą poznawania 
zwierząt, wyrabiają w dziec­
ku spostrzegawczość, cierpli­
wość itp. 

Jeśli chodzi o zabawki znaj­
dujące śię w sklepach łódz­
kich, to, niestety, daleko od­
biegają one nawet od prze­
ciętnych wymagań dzieci. Oto 

. na przykład na widok zaba­
wek znajdujących się w stoi­
sku PDT, ul. Piot rkowska 
60-62, jedna z klientek slu~z­
n!e zwróciła uwagę, że„. „są to 
straszyd!a, a nie zabawki. I w 
dodatku psują się na zawola­
nie11. 

Zainteresowani, przygląda-
my ~ię dokładnie zabawkom i 
stwierdzamy, że n'a przykład 

psy na kółkach w cenie 59,90 
zł przypominają raczeJ konie. 
Czy można się dzi"ić, że tak 
drogie, a przy tym brzydkie 
zabawki nie cieszą •ię w ogó­
le popytem? Tak zwane „we· 
sole kulki", które powinny 

ukosa 

pod skakiwać przy posuwanlu 
zabaw)!)i naprzód, nadają s:ę 
do zabawy - jeśli weźmie w 
niej udział cala rodzina. 
Dz1e,cko bowiem nie jest w 
stan ie pchnąć zabawki na­
przód, ponieważ. „ ma ona 
nieruchome kółka. 

Niedawno dostarczono do 
sklepu blaszane samochody, 
tzw. „Warszawy", psują się z 
chwilą pierwszego ich nak rę­
cenia, na co zwróciła uwagę w 
książce życzeń i zażaleń oby­
\\'atelka Z. Samochody te, to 
dzieło p racy Zakładów Prze­
mysłu Zabawkarskiego w Czę-­
st11chowie. Wedlug załączonej 
etykiety kontroli technici.nej 
zakwalifikowano je do I ga­
turku! 

Kierownik magazynu PDT, 
ob. Rygielski, z przykrością 
stwierdza, że wybrakowane 
w ba wki, to sprawa a ktua Ina 
nie od dzisiaj . W bieżącym 
miesiącu otrzymał m . in. z 
Cet"trogalu 20 kombajnów 
mechanicznych po 63 zł, wy­
produkowanych również pr7.ez 
wspomnianą wyżej firmę. 

S iedem tych komba .inów nie 
nadawało się w o~óle do u­
żytku z powodu 7lych kluczy­
ków do nakręcania. 

Rodziców pocieszających 
się. że w „Domu Dziecka" 
przy ul. Próchnika 1 można 
kupić lepsze i larlniejsze za­
bawki. należy również wypro­
wadzić z błędu. Znajdują się 
tam bowiem w większości tak 
zwane „naguski" po 27 zło­
tych, podobne raczej do ma­
łych potworków niż tlo lalek. 
małpy z odra:i:ai'lcymi wprost 
$!łowami w cenie powyżej 50 
zł oraz gumowe bociany czy 

kaczki (trudno rozpoznać). 
Ponadto jest kilka wozow 
strażackich , elektrowni i tzw. 
„chłopczyków na d rezynce" 
pochodzących z importu. Za­
bawki muzyczne, jak harmo­
n ijki, puzony,. klarnety, piani­
na, zostały natychmiast roz­
przedane i nie pozostało już 
z nich do dzi~ ani śladu. 

Ogólnie biorąc, sklepy lódz­
kie są źle zaopa trzone w za-

bawkf. Centralny Za rząd 
Przemysłu Zabawkarskiego 
powinien zwrócić większą u­
•vagę na asortyment i jakość 
zabawek produkowanych w 
nas:r.ych krajowych wytwór­
niach, 

w. s. 

I krajowa narada 
praco,-vn1ków 

lasów komunalnych 

w sali kina „ B A Ł T y K " 
odbędZie się KONCERT pn.: 

„To jest jazz" 
Gra orkiestra )erzepo Matuszkiewicza 

Bi 1 e t.y są do nabycia w Biurze Ogllllizeń RSW 
„Pras•" przy ul. Piotrkowskiej 96 l w seltretaria­
cle Stowanys:i;enia Dziennikarzy Polsldch, ul. 

Piotrkowska. 96, I pioę-tro. 

Uwaga! 
Bilety będl\ dzisiaj f Jutro lłpn:edawa.ne również 

w kasie kina „Bo.ltyk" od godz. 18.15 do 19.45. 

Do redakcji przyszły listy 
, od naS1Zych Czytelni<ków, w 
k tórych skarżą s ię oni na sze­
reg bolączek i hiedociągnięć. 

DLACZEGO 
NIE DO SKRZYNEK? 

ZOFIA DOMINIAK, zamie­
szkała przy uL KiJińs.kieg-> 
46, p~s-ze: 

„Otr.z.ymalam list od mo-
jej rodziny z Kiernozi, pow. 
Łowicz. List ten by! stem­
plowany w Kiernozi 

0

24. II!. 
1955 r„ a ja otrzymałam go 
8. IV. 1955 r. od dozorcy na­
szego domu. Bardzo się tym 
zdziwitam~ że list do mnie 
musiai iść aż tyle dni. W11-
daje mi się, że skrzynki do 

pnerzucona kładka dla pie· 
szych, ale uniemożliwia on!l 
mieszkańcom dom.u dowie­
zienie opatu i innych pro­
dulctów„. ". 

Uwaiamy, *• Miejskie Priedsiębl-
1two Ro~ót Wodo.ęłągowo·Kano~i1a~ri­

nych powłnno ncrtychmi-oJt 1ajqć ''' 
tq sprawq i Jok najny::,ciei ukoi\ct.yć 
tozpot;1ęte roboty. Pragniemy dodoć. 
ie opis.an• niedbał,two re stronr 
MPRW-K ma, niestet1. miejK• równiej 
l na innych ulicach na11ego m1a11to. 

SWIETLICA BEZ OPIEKI 

MLODZIEZ Z KOLA ZMP 
NA ROGACH piS1Ze: 

w Lodzi odbywa się dwu- . listów wiszą na korytarzach 
dniowa krajowa narada pra- po to, aby do nich listonosz 
cowników lasów komuna!- wktada! listy, a nie zasta-
nych. Gajowi, kierownicy wial ich u dozorcy, zw!asz• 
obwodów leśnych, robotnicy cza że dozorca doręcza List11 
leśni, kie1ownicy wydziałów niejednokrotnie z opóżnie-

Mokra czy chen1iczna 

„w maju 1954 r. otwo­
rzona została świetlica 

wzorcowa na Rogach. Wy· 
d:;iat Kuitury Prezydium 
DRN otwierając świetlicę ni11 
pomyślat o stworzeniu wa­
runków i otoczeniu opiekq 
młodzieży. Swietlicę otwo­
rzono w budynku wymaga­
jącym, niestety, generalne­
go remontu. Zdarzało się, że 

Scena rozgrywa się w 
„punkcie usługowym" pralni­
czym przy ul. Andrzeja 2: 

- Tak, tak, panie Cieplu­
cha. Nie możemy tąyprać. Za 
żadne skarby, Kombinezon 
zaoliwiony w pestkę. To trze­
ba prać chemicznie, a my 
możemy prać tylko na mokro, 
tvlko na mokro! Więc niech 
pan się uda tuż obok, o kilka 
kroków, Andrzeja 6. Tam 
pie>rq wlafaie chemicznie! 

Ob. Ciep!ucha lapie paczkę 
z kombinezonem i pędzi pod 
wskazany a.dres, tuż obok, na 
Andrzeja 6. W punkcie „che­
micznym" rozgrywa się na­
stępujący dramacik: 

- Tak, tak, panie Cieplu­
eha! Nie możemy ivyprać! Za 
ża.dne skarby. Kombinezon 
zaoliwiony w pestkę. To trze­
ba prat na. mokro. Bo my pie­
rzemy tytko chemicznie. Więc 
niech pan się uda tuż obok, 
o kilka /<,roków, Andrzeja 2. 
Tam właśnie piorą na mokro. 

Ob. CiepluCha zaczął szczę­
kać zębami. 

- Co pa.nu? - zapytała 
ekspedientka. - Może grypa? 

- Nnnie, nie grypa! Tylko 
ja już !>ylem w „mokrej". I 
stamtąd przy.dali mnie wlaś· 
nie do was, do chemiczne;. 

Ekspedientka zastanowiła 
się. 

- Wie pan co? W takim ra­
zie niech pan idzie na Piotr-

TEATRY 
NOWV (Więolcowski"iJo 15) - dnia 1d 

ł 17 bm., godz. 19 - 11 W11sele F1go­
ro", dnics t7 bm., god.i. 15 - „Hl!~ 
ryle Vl no łowach", 

l'OWSZECHN\I (Obr. Stalingradu 21) 
-- dnia 16 bm., godz. 14.3(), dnia 17 
bm., godz. 11 I 15.30 - „Kopciu· 
nek", dnio 16 bm, , godz:. 19 - 1 ,Ma­
ze-po'.'·" dnia 17 bm„ godz. 19 -
„Tanio • 

MŁODEGO WIDZA (M011luszkl 4a) -
dnia 16 bm., godz . 19, dnie 11 bm., 
gocb:: . 1.4.30 i 19 - „Ba~lodyno". 

IM. ST. JARACZA (St. Jorauo 27) -
dnłc 16 bm„ godz. 15 - ,.Win-nice 
ojca Gavreoo", godz. 19 - ,.Zbój· 
cy„, dnia 17 hm„ godt, 19 - „lm.e-­
niny pono dyrektora"'. 

MUZYCZNY (Piotrl<owsko 243) - dnie 
16 i 17 bm.1 godt. 19.lS - „Zem11a 

11tietop.e.n:o'', \ 
ESTRAQA SATYRYCZNA (Trougutlo 1) 

- dnia 16 I 17 bm., godz. 19.15 -
,,Uwaga, kręcimy". 

ARLEKIN (Piotrkow>l<a 152) - dnia 16 
bm. nieczynny, dnia 17 bm., ;odt. 
17 - „C.iżemlń ie smoctej tkóry"1 

god«. 20 - „Lekan mimo woliu -
dla doroclyoh. 

l'INOKIO (Kopernl~a 16) • <h:e 16 
bm„ god" 17, dnlo 17 bm., godz. 
12 I 17 - „Siedrn i\ł c:zcrodz:ejów". 

OPERA (Więolcowskiego 13) - dnio 17 
bm., godz:. 10 - „Stra.nny dwor", 

CYRK NR 2 (plac N iepodległości) - . 
dn ia 16 bm., godt. 19, dnia 17 bm .• 
godt. 1.5 J 19 - „Podrói po świe­
cie", 

WYSTAWY 
OśRODEK l'ROl'AGANDY SZTUKI 

(pork Si&nkiewicto) - wystawrs pt'I. 
„Prtyjaiń w wolc:e I p racy" - ety"~ 
na od g<>dt, 10 do 20, 

KINA 
BAtTVK (Na"utowicto ~ - „Ciemno 

rr.eka" - godz. 16, 18. 
GD\'NIA (Tuwima 2) - Program f!I· 

mów dokumentalnych I kultu;olno• 
oświatowych: - „w świe<: ie 1e )'stta~ 
łó..v", „Dzied - przyjaciele ptok:Ow'", 
- god" 16, 19, 20. 
Prog ram dla nojmłodszych: - ,,No 
leśnej estrod[ie", „0 kogutlc:u I kur· 
ce„, 11Sefce bohatera", „C1o rod1 iej· 
skie witaminy" - godz. 16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Ziei<>na 2) -
„Uczta Boltotora" - godi. 16, i8, 20. 

MUZA (Pobio<>itko 173) - „Slug<> 
dwóch ponów" - godz. 18, 20, 

POLONIA (Piotrkowska 67) - ,,C:emno 
rze.ko" - godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOśNIE (Zeromsk<ego 76) 
„Miłość kobiety" - godz. 17.30, 20. 

I MAJA (Ki lińsk iego 176) - „Prelu· 
dium słowy" - godz. 17, 19. 

kowskq 116. Tam panu wy 
piorą! 

- Bylem już na Piotrkow­
skiej 116. Odesłali mnie do 
was! 

- Był pan? Nie może być! 
No, to niech pan spróbuje na 
Nawrot! 

- Byłem na Nowrot! 
- To niech pan potecł na 

Adwokacką! 

- Bylem na Adwokackiej! 
- To mote na Bojowników 

Getta? 
- Bylem już tam. Odsyłali 

mnie do was! 

i oddziałów lasó\V w zarzą- niem„." 
dach zieleni z terenu całego Zgadtomy "• • Wami, ob. Domł· 
kraju radzą nad ochroną la- n;ok. Wypadki takle mają, noest•ty, 
sów podmiejskich, nad ich miejsce I w innych domach. Zainstoto-

ł wano ostatnio w więUzości domów 
W aściwą pielęgnacją, urzą- skriynk; do Hstów po to m. in., by 
dzeniem, uporządkowaniem ułatwić pracę U1tononom. N;o powł.,. 
itd. ni oni Jednak 1bytnlo jej 1obl• upro-

11ciać Je 11kodq dla lokatorów. 

mat wyglORil star,zy inspek- PUŁAPKA 
Obszerny referat na ten te- j 

tor Minister~twa Gogpodarkl . ST .. WOJC~ECHOWSKI w 
Komunalnej. inż. Hcynowski. imieniu ko1mtetu dom-0wego 
W cl n i u dzisiejs7vm uczestnicy przy ul. Rewolucj.i 1905 r. nr 94 
narady zapoznają ~·ę 1 ocenią donosi nam: 
stan i 11rządzenia lasów pod- „W lutym br. rozpoczęto 
,łódzkich. roboty przy w;1kopie kmia-

!u do ułożenia trasy wodo­

zajęcia ~wietiicowe, ja~ 
również treningi Śek.cJi 

- A to dranie/ No, sly.qza. 
neż to rzeczy? w takim razi• Komunikat 
może pan spróbuje u ;akiegoś . , 

ciqgowej na ulicy Zacisze 
między ulicami Nowotki i 
Rewolucji 1905 r. Po wyko­
paniu ka,nału roboty prze­
ru·ano, nie układając rnr, i 
nie zab~zpiecza.jąc rowu, co 
przeczy przepisom bezpie­
cze1istwa. Dzieci z naszej 
po.~esji ciqqnq, jak • ćmy do 
świa tla, nad ten rów . Czy w 
t11rh tl'arunkach tnidno o 
wypadek? Przez rów jest 

spe>rtowej odbywały się w 
temperaturze IO stopni po­
niżej zera. I jeszcze jednll 
sprawa. Wydział Kultury 
Prez. DRN przydzielił naszej 
świetlicy pianino marki 
Betting nr 4650, ale zlo 
biurokratyzmu uczyniło, że 

do dziś nie oglądamy tego 
pianina. Pomimo braku za­
interesowania sprawami 
świet!it'Y, my, młodzież, mo­
cno wierzymy, że stan ten 
w najbtiż•zym czasie u.Leg­
nie .zmianie". 

prywatniaka? Ktoś przecież w· u • 1· t 
musi prać w ł.mizi zaoliwio- teczorowega ntwersy e u DłlN, na terenie łrtór•I inojdUo' 

J- ''-" wymieniono lwi•łlica, winne 
doł-7,,t ..,nrań, bp młGdt\•\ w.oqło • 
edpowiednlch warunkocft .1pędzoł ne kombinezony. , , , 

- Dobrze, a.ie kto1 Mar~sumu-l0nrn11mu 
* * • 

Ob. Atojz11 Cieptucha, Jlu­
san z Zakładów im. Strzel­
czyka, „oblecia!" wszystkie 
punktv pralnicze w Łodzi. 
Ws:ędzie slys zai jednq odpo­
wiedź: 

- My pie~zemy bieliznę 
pościelowq, suknie, garnitury, 
pidżamy, koszule„. 
(„.zwłaszcza czyste). 

• • * • 
A więc kto powinien prać 

ślusarzom zaoliwione „w pe­
stkę" ubrania ochronne? 
Może pociqgnqć losy: -

chemiczna. czv mokra? 
HEN. 

llEl<ORD (R1gOW>ko 2) - „~wlodectwo 
dojr:oło!ci" - godl. 18. 20. 

ROMA (Rzgowska a.4) - ,,O k ręty sztur· 
mujq bastiony'' - godz:. 18, 20. 

SOJUSZ (Nowo Zlotno) - „O•tatn' 
Mohikanin" - godz:. 18 . .30. 

SWIT (Bałucki Rynek) - „Sie•pnlowo 
n'edz ielo" - goch'. 18, 20. 

STYLOWY (Kiliń,iciego 123} - „Szwe­
dz.ka topołko" - godz. 18, '20 

TATRY (Sienkiewicze 40) - „Ostotn 1 

etap" - aod•. 16, 16, 20. 
WOLNO$ć (Przybyszewskiego 16) -

„Kurs no Marto" - godz 16, te. 20 
WlOKNIARZ (Próchn 'ko 16) - „R„zer· 

wowy grocz„ - godz:. 16, 18, 20 
WISŁA (Tuw'mo I) - „Wesołe ;wfoz. 

dy" - godz. 16, 18, 20. 
ZACHĘTA (Zgfe„ka 26) • „Krzysztof 

Kolumb" - godz. 18, 20 
DWORCOWE (Dworzec Kollski) 

„Mog lc:zne zobowkl", „Mognetyzm" -
godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 2?. 

ŁĄCZN0$ć (Józefów 43) - „Preludium 
aławy'• - god1, 17, 19, 

Dyżury aptek 
Dzisiejsze) oocy drłurujq nasł'IPuJą­

ce apteki: Piotrkowska 193, ArmJi Czer· 
wonej ,J, Zgierska 63, ploc Wo'ności 

2, Nowotki 91, Rzgowska ~1, Gdansko 
23, al. Kościu.t[ki •8. 

Jutro. 17 bm., dyiurujq na~pujqca 
opteki: Obr. Stalingradu 15, Poblon i· 
dla 218, Jarce.z.o 32, Stal:na 50, Ko· 
perntko 26, P'otrkowska 67, pice Ko­
icielny 8, o~. KoSduszkl 48. 

DY%URV SZ~ITALI 

Chin1rgla1 d1iś cołq dobę dyżuru je 
Kliniko Chirurgicz.no, ul. W igu'")' 10. 

Jut.ro, dnia 17 bm .• dyluruje Stp itol 
Im. N. Barllokiego. ul. Kopc i ńskie· 
go 22. 

Interna: driś, 16 bm„ co~q dobę dy­
turu je Szp ital Im. dr P1rogowo, ul 
Wólczańska 19S, jutro, dnia 17 bm .• 
cołq dobę dyiuruje Szp i tcs~ im dr 

Jonschero, ul. Przędzalni ana 75. 
... Driur połołnic1a..ginelcologiciny1 od 

godz . 8 do 20 dyi.uruje Szp ital 1m , d. 
H. ' Wolf, ul. tag iewnic:lco 34 3~. od 
godz. 20 do 8 dyiuruje Szpital i. n. 
Curi e-Skłodowskiej, ul. Curie-Skiodow· 
skiej 15. 

Jutro, 11 bm., e>d gad<. S do 20 dy-
1:uruje Szpital Im: dr Modurow iczo, ul. 
Knemieniecka S, od godz . 20 do 8 
dyżu ruje Szpital lm. Curie-Sklo<low· 
skiej, ul. Curie-Skło<:lowski ej 15. 

Ważne telefony 
Strat Polamo - I 
Pogotowie Rahlnl<owe - 254-U 
Miejs\a Komenda MO - 251·60 
Miejski Ośrodek Informacji - \S„1S. 

Wtecr:etrowy Uniwersytet Morksi1mu· 
leninizmu Pl'lY Komitecie tódzkim 
PZPR iowiadomia. ie prryimule toolsy 
kandydatów no I tok 1tudiów. któr'J 
ro1poc1nie łitt we wn•Sniu b1. Czas 
hwonio naulti wynosi 2 lato. 

Plerwny rok studiów ohejmuJe r'łOSł~ 
pufqce podstawowe pnedmioty: eliono 
mia polityczne kapitalizmu, historia Ko· 
111unlstyc1n•I Partii Zwiąrku Rad11C!cki• 
go, historia polskiego ruchu robotnici• 
go. 

Wyłtłady I seminaria odbywafą się ra1 
w tygodniu w gochinach od 17 do 21. 
Kandydaci - cdo~kowle partii, stro11-
nlctw politycznych lub beJpnrtrjni po­
winni posiada(: wykntolcenie średnie 
[lub wyine) ogólne, wrględnie tawo· 
dowe (w niektórych wypadkach niepełne 
irednie), znsOb wiadomoSd t p?d~taw , 
marlcsi1rnu·f1tninizm1.1, w tokr@sie grup I 
samokutolce.niowrch hi1łorii KPZR lub 
rówl"tonędne. 

Dla dokonania tap1sów, naleły tłotyt 
w sehetarioc:ie podstawowej organho­
cjl partyjnej, rad1ie 10\cłodowej lub 
wydriole propagandy odnoS:nego lcomi­
tetu dzielnicow«tg0 1 następujące doku· 
menty: podanie, i-,ciory1, ankietę. 

Bliiuych informacji moina 1osiegnqt 
w sekretańacie WUM-L, al. Ko!'iciultki 
65, pokój 17, lub t1tlefonicrnie 265-22, 
199-50, cod~fennie w godt. od 10 do 15. 

Poezje 
Ma1akowskieqo 

.,.. Klubie 'l'PP-lł 
W dniu dzisiejszym, 16 bm„ 

o godz. 18, w s.all imprezowej 
Klubu TPP-R (ul. Narutowi­
cza 28) odbędzie sie wieczór 
poświęcony poezji Włodzimie­

rza Majakowskiego. 

w programie prelekcja na 
temat życia i twórcz.ości Maja­
kowskiego oraz recytacje u­
tworów pisat'za w języku pol­
skim i rosyjskim. 

Dnia 14 kwietnia br. zmarł po krótkich, leC'Z ciężkich 
cierpieniach przeżywszy lat 40 I • • 1nz. WACl..AW TOllCZYK 

W Zmarłym tracimy zasłużonego l wartośelowego to. 
warzysza pracy i kolegę. Wyprowadzenie zwłok z kapli­
cy cmentarnej na Dolach nastąpi w dniu 17 kwle­
tnla. br. o godz. 15. 

921-K 

DYREKC.TA. RADA MIEJSCOWA, 
PODST. ORGAN. PART. 

i PRACOWNICY BDT RE l B. 

ct.a1. 

oprac. AUG. 

Wykłady TWI> 
W auli WytszeJ Srkoły Ekon<>m1eznef 

pnv ul. Arm ii Ludowej 3-5, dn ia„ 17 
bm., o godz:. 10.40, odbędz i e s i ę ~ 
k.ta<i pt. „Wołka KPZR o JłoDniowe 
pnejśc i e do komuniimu", 
Wstęp wolny. 

W rl'i'•dzfelę, dnio 17 bm„ o godli 
12. w sali odczytowej Woiewódzkiego 
Domu Kultury prty u\. 'lrougut\o 18, 
Heleno„ D~.n . nówna wygłosi odczyt Pt. 
11Ande .se n , 
Wstęp wolny. 

RADlO 
SOBOTA, 1' KWIETNIA 1955 Il, 

FALA 202,1 m 
WtADOMQśCI: 5.05, a.oo, 7.00, 7.4C!,i 

12.04, 1UO, 18.15, 21.30, 23.55. 

12.10 Prz:eglqd prasy stote:eznej. 12.19 
M1niatury fortepianowe. 12.30 Polsk'e 
m~lod ie taneczne. 12.45 Audycjo d ia 
W.!li. 13.00 [nformoc:je dnia , 13.10 Me­
lodie filmowe . 13.30 Szkolne c hóry 
.Spiewojq, 14.10 Audycja stkolna dia 
klolS I I II. 1•.30 Konce-rt solistów 
15'.00 A.udycja dla no.uczyC:eli. 15J5 
Koncert orki estry lRPR. 16.00 Audycjo 
słowno-mu2yc1no pt. „Adam M i cie:~ 
wicI, jatlciego nie inarny". 16.20 Sla" 
dem oau)'ch in terwłł'ncj i . 16.30 Wiej• 
skfe .ze.!!lpoły świetl i .c:OW"e przed m.i..r 
lcrofom~m. 16.50 „W obronie po~oju"~ 
17.00 Audycjo dlo diieci „U krOlo Je­
fon~~11': 17.30 Koncert ork ies.try mo·""' 
dolm1stow. n.SO t6<i1ki dziennilc rcsd lo· 
wy. 18 .00 Mozoi·ko muzyc:zna. 18.20 
Audycjo aktualne. 18.30 Albański e m ... 
Io-O le ludowe, 19.00 Muzyko f oJduol• 
nośoi. 19.2.5 Trzeci raport Amad~usza 
Pn&piórlci. 19.5.5 Muzyko taneczna : 
20.30 Przy sobocie po roboele. 21.50 
Piose.nki froncusk ie, 22.00 Ko-ncert ży. 
ezeń. 23.00 Dla każdego coś miłego, 

OGLOSZENIE 
Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi 

Wydzia.I Komunikacji Drogowej podaje do 
wiadomości, że w związku z robotami drogo­
wymi zostaje Mmknlęty ruch kołowy na ul. 
Bratysławskiej na odc inku od ul. Wróblew­
S<k:iego do toru kolejowego. Objazd odbywać 
się może ulicą Wróble\}'sk iego i wzdluż toru 
kolejowego. Normalny ruch przywrócony 
będzie z dniem l. V. br. 890-K 

Wykwalifikowanego krojczego zatrudnią na­
tychmiast Zgierskie Zakłady Przemysła· 

Odzieżowego w Zgierzu przy ul. I Maja 11. 
Wszelkich informacji udziela wydział Der• 
sonalny. 885-K: 

Praeowniey po"'zukiwani 

Komisantów do obnośnej sprzedaży lodów 
na okres mies ięcy letnich z.atrudni Spółdziel­
nia Inwalidów „Zakłady Cukiernicze". Zgło­
szenia od zaraz przyjmuje kler. Zakładu or ł 
przy ul. Kilińskiego 97, w godz. od 8 do 10. 

842-K 

PTacownika do działu inwes tycji, tkaczy na 
krosina kortowe, angielskie, rewolwermve, 
śrubowników, mistrzów na krosna kortowe 
oraz uczniów na tkalnie 'zatrudnią natych­
miast 7,aklady Przemysłu Zgrzebnego „ Wio­
sna Ludów" ul. Żeligowskiego 375. Zgłosze­
nia przyjmuje dzial kadr. 862-K 

Wartowników (mężczyzn lat 60 - 65) zatrt..dnl 
Jmy_alidzka Sp-nla Ochrony Mienia „CruJ• 
nosc". Inf-0rmacji udziela sekc1a kadr Lódż, 
ul. Sienkiewicza 5Z. 887-K 

Głównego księgowego do OZR. maj!łłrów 
tkackich na krosna kortowe t kslęgow„go 
kosztów wtasnycb zatrudnią natychmiast 
ZPZ im. P Bardowsklego w Łodzi. Z~tosze. 
nia osobiste t>rzyjmu1e dz:i.ał personalnv. 
f.ódź. ul Gdańska or 80. 867-K 

l lnżynlera • technologa z praktyką w pro-o 
l!!ktowaniu przyrządów I narzE:dzi, 2 le<·h• 
ników • mechanikńw na opracowanie przy• 
rządow, narzędzi I procesów technologicz. 
nych zatrudnią Zakłady Sprzętu Transpor• 
towego, Łódź, ul Liściasta 17. Re!lektujemy 
tylko na siły wysoko kwalifikowane. Zgło• 

szenia przyjmute dział kadr. ' 848- K 

•edogul• lroleqlu111. Redołle> """"el,.., pny!mu!e eodrle""l• w ąodr. •2-"; tek-elol"l od~owledrlo!ny" ąod" t0-'2. fel1feny1 eenllofo,telef, 293-00 Rą~ r• "'"sl!ttllll drlolomli Nda~ 'IOO; 'n4-1•, n\reta~ od~ '19-09. drlol Dflrtvln7 l1&·1', dzl"I toresoondent6w. nst6w • lnlerwencłl l10·42, dział mleJskl 260·4:!. duol e•.,. 
.... lcllW tll•H; 4b!al fllln» w.az, łi1illJ lllllÓQWJ Ut.'l.l; itdca~ OOGDll (@·~ Od!ll QDIQUG • t6df. ul. Piotrkowska 06, le!. 111·50 I t1&.75. Wydewco: RSW „Proso•, AdNs redQ\clh t6clf, P!otrłowsko 04, li „1.1re1 Drut. RSW ;,l'fo10!'1 &illr.łll Il• 1111 Zl»o4il PGl11I druk. gQJ; 50 lh P<enum1<DIO mlulQGiOll "'VllPHQ~o d 3.54 

. llrlYflJJłl)ą ~dJ: e(191111e 11(:11- 11111 llaklnAout. 'P1UUlll910łe • ulDollolll uloL '" IDlullianle a.I i.iO " UY1nu&l9 l'Pll: łolllc;ii.'\ 0~-ói'lł 



Jorqe Amado 

Obrona 

' Kiedy przelatywaliśmy nad ośnieżonym 
bezmiarem równin radzieckich, zacząłem 
myśleć o powojennej Europie, z: łaszcz.a zaś 
Ó jej krajach kapitalistycznych. Odwiedzi­
łem n iedawno Francję i Wiochy, obcowałem 
z tamtejszymi ludźmi I z1·ozumiatem, jak 
wielki zawód spotkał ich po wojnie. Narody 
te porwały za broń, stanęły do walki przeciw 
napastnikom I ciemiężycielom, przeciw fa­
szystom hitlerowskim, przeciw Petainom, La­
valom, Mussolinim I żywiły nadzieję, że ko­
niec wojny przyniesie im początek lepszego 
życia, zmniejszy gniotący I.eh wyzysk, zabez­
pieczy pokój. A teraz stwierdziły, iż wojska 
amerykańskie przyniosły nową formę uci­
sku. Poziom życia nie podniósł się, przeciw­
nie - plan Marshalla dzień po dniu czyni 
życie trudniejszym i nędzniejszym. Wywo­
łana przez Trumana wizja nowej wojny, woj­
ny atomowej, ciąży nad tymi krajami. Obser­
wują one, jak równolegle do grozy wojny 
wzrasta kolonizacja ich ojczyzny. Komuni­
stów odsunięto od rządów, ceny produktów 
idą w górę, strajkujących robotników ataku­
je policja karabinami maszynowymi, iiroza 
wojny wyziera ze wszystkich nagłówków ga­
zet finansowanych przez Waszyngton. 

Kryzys i wojna - oto rzeczywistość tych 
krajów, temat wszystkich rozmów, wszyst­
kich myśli obywa·teli. 

Ale spotkałem I.am również klasę robotni­
czą, młodzież robotniczą, masy gotowe zmie­
nić dotychczasową rzeczywistość. W ciągu 
tych dwóch lat obserwowałem wzrost ruchu 
w obronie pokoju, który dziś stał się hastem 
wszystkich narodów. Znajdują się tam dwa 
obozy, a granice między nimi są ściśle wy­
tyczone: jeden obóz ...,.. to agenci ppd~egaczY 
wojennych, czlonkoWie rządów zaprzedanych 
Waszyngtonowi przez egoizm garstki milione­
rów, drugi zaś - to wielkie rzesze walczą­
cych o pokój, o rozwój ojczyzny, o rządy na­
prawdę demokratyczne I patriotyczne. Milio­
ny Judzi z tego obozu spoglądają na Związek 
Radziecki jak na gwiazdę nadziei, jak na 
twierdzę pokoju. 

W -!Związku Radzieckim do głębi zrozumia­
łem wagę i znaczenie walki o pokój oraz po­
trzebę pokoju. Nie można tu pod żadnym 

pokoju 
(Fragment) 

pozorem kojarzyć gorącego pragnienia poko­
ju, jakie ożywia Związek Radziecki, i nie­
strudzonej walki, jaką toczy on przeciw woj­
nie, ze słabością militarną czy obaw~ klęskl 
Nie do pomyślenia jest bowiem, by Jakakol­
wiek koalicja reakcyjna - choćby pozornie 
najsilniejszi1 - mogla pokonać milit~rn!e 
Związek lladziecki. Wojska amerykansk1e 
nie są w stanie zwyciężyć obozu pokoju i so­
cjalizmu obejmującego Kraj Rad i kraje de­
mokracji ludowej - Czechosłowację, ~lskę, 
Węgry, Rumunię, Albanię, Bułgarię, Mongo­
lię, Chiny Ludowe, Koreę i Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną, rewolucyjny prole­
tariat całego świata, wszystkich patriotów I 
demokratów. 

Przelatując nad pokrytymi śniegiem ró­
wninami radzieckimi myślałem o olbrzy­
miej odpowiedzialności, jaka ciąży teraz nad 
narodami. Do nich należy ostatnie słowo w 
sprawie wojny i pokoju. Muszą one zdecy­
dowanie przeciwstawiać się popełnieniu no­
wej zbrodni. Myślałem również o odpowie­
dzialności, jaka spada zwłaszcza na nas, pi­
sarzy. My - obdarzeni darem przek,3zywa­
nia innym wrażeń I uczuć, d:cięki czemu mo­
żemy oddziaływać na setki tysięcy ludzi, mu­
simy wyjaśniać im I dopomagać do lepszego 
zrozumienia obecnej sytuacji światowej. Nie 
wolno nam uchylać się od tego obowiązku. o 
Ile nie chcemy się pozbawiać na zawsze tych 
cech, które charakteryzować powinny pi­
sarza. 

Jeżeli to prawda, te obdarzeni jesteśmy 
szczególną wrażliwością, serce zaś pełne ma­
my braterskich uczuć dla istoty ludzkiej, to 
bardziej niż ktokolwiek inny zobowiązani Je­
steśmy do wzięcia udziału, do zajęcia właści­
wego stanowiska w tej bitwie między pok~­
jem a wojną, między tymi, którzy bronią 
przyszlości człowieka, a tymi, którzy pra~ą 
mnożyć na ziemi cmentarzyska, Żaden pi­
sarz żaden artysta, żaden naukowiec nie 
moż~ stać na uboczu. Wszelka neutralność 
jest rzeczą niemożliwą. Albo kategorycznie 
opowierl\y się po stronie· milionów ludzi wal­
czących o pokój, albo oddamy się n~ usłu~I 
imperializmu, choćbyśmy nawet świadomie 
z nim nie współpracowali. 

RAOOSC pokojowege 
budownictwa 

GŁOS ROBOTNICZY 

Za pokójT 
'· ~. hsHłnl~ow 

Pablo Neruda. 

Pieśń powszechna 
(Fragment) 

VI 
Pokój wsz11stkim zmierzch.o-n, które nadejdq,, 
pokój mostowi, pokój winogronu, 
pokój tym slowom, które mnie gcmiq 
i w mej krwi powstają, mieszając 
wcześniejszą pieśń z ziemiq i miłościami, 
pokój miastu w godzinie poranka, 
kiedy budzi się chleb, i pPkój rze;e 
Missisipi, rzece pełnej korzeni, ( 
pokój koszuli mojego brata, 
pokój książce, podobnej znamienlju wiatru, 
pokój wielkiemu kołchozowi spod Kijowa; 
pokój popiolom tych oto umarłych 
i tamt11ch irinych umarlych, p<:>kój czdrnemu 
żelazu Brooklynu, pokój listonoszowi, • 
co z domu do domu chodzi co dzień, 
pokój tancerzowi, krzyczącemu c!o tub11. 
która ma ltsztalt kwiatu powoju, 
pokój mojej prawej d!oni, 
co chce pisać tylko tak, ;ak rlsa.t Rosa.Ti.o: 
pokój Boliwijczykowi, skr11temu 
jak brylka c11ny., i tobie pokój, 
który się żenisz, i pokój wszystkim 
tartakom na r zece Bio-Bio, 
pokój rozdart emu sercu 
partyzancki.ei Hiszpanii, : 
pokój małemu muzeum w Wyomlno, 
gdzie najslodszą rzeczą 
jest poduszka z wyhaftowanym na niej sercem, 
pokój piekarzowi i jego miłostkom 
i pokój także mące: pokój 
wszystkiemu zbożu, co ma się narodzie!, 
calej milofoi, swkajqcej schronienia, 
t pokó; wsz11stkim, którzy żyją: pokój 
wszystkim lqdom ł wszystkim wodom. 
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Pok6j będzie zachowany i utrwalony, ~ i 
! 
I 

jeżęli narody ujJ1lq w swe rę,c~ I 
sprawę zachowania pokoju ~ 

~ 
i 
! i będą, broniły jej do końca. 
! Józef Stalin E 

~ ~ 
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Przeciw wojnie 
I 

Dla mnie człowiek .iest przy.jaeielem 
K ocham swoich bliźnkh. 

- Dla mn ie człowiek jest 
przede wszystkim człowie­
kiem, to znaczy przyjacielem. 
Musi zaj ść coś naprawdę wy­
jątkowego, aby mogło być ina­
czej. 

Kiedy ktoś nie zgadza się 
ze mną, dyskutuję z nim. I 
dopiero, jeśli opowiada się on 
przeciwko doskonaleniu się 
ludzkiemu, jeśli przeciwsta­
wia mu się, dopiero wówczas 
staje się moim wrog iem. Wte­
dy następuje starc ie i nie ma 
miejsca na litość. Człow iek, 
który chce wojny, jest jedno­
stką niegodziwą i trzeba prze­
szkodzić, by nie stal się nie­
bezpieczny ..• 

- .~NMze umiłowanie po­
koju nie Jest bierne ... Nie wy­
starC231 powiedzieć: „Ja je­
stem za pokojem". To zbyt ła­
twe. Trzeba działać. Kaidy 
może działać. Jeżeli ~ naszych 
zawodach bywa nam coś na.­
rzucone, ta.k Jak mi się to wy­
darzyło w dr;ledzlnle, w której 
pracuję, Jeżeli Jutro za.prosi się 
na.~ do wykonywania prac wo­
Jenn:':'<'Ą. do robienia bomby 
atomowej, .,t>dpowiemy: Nie.„ · 

To jest nasze zobowiązanie 
1 dott·zymamy go, 

- .„Chcemy, aby \w~ystkie 
narody świata mogły zużytko­
wać w celach pokojowych cn­
raz potężniejsze środki dane'. 
wszystkim do wykorzystania 
sił przyrody. Jeśli są tacy, k tó­
rzy schleb iają sob ie, że mogą 
I chcą panować nad św iatem, 
ponieważ uważają się za po­
siadających najskuiecznieisze 

sposoby niszczenia życia, trze­
ba; aby wiedzieli I przekonali 
się, że wciąż wzrastające ma­
sy obrońców pokoju położą 

kres !eh zbrodniczemu przeod­
sięwzięc iu I zgn io.tą ich raz 
na zawsze. 

f ryderyk Joliot - Curie 

By nauka służyła· życiu 
I' roźba wojny atomowej, 
V która zaw i sła nad świa­

tem, zmusza mnie, jako uczo­
nego badającego pre>blemy a­
tolllpe, do złożenia pon iższej 
dekł!iracji, 

Uważnie śledząc wydarze­
nia zachodzą~e na świecie 

przekonałem się, że lmperia­
ll~ci takich krajów, jak Sta.ny 
Zjednoczone I Anglia całkowi­
cie podporządkowali odkrycie 
energii atomowe.f. wprew pra­
gnieniom narodów, przygoto­
waniom do nowe,j wojny, pod­
czas której chcieliby użyć 
broni atomowej i termojądro-

weJ Jako środka zdobycia pa~ 
nawania nad światem.„ 
Przebywając w Związku 

Radzieckim już od kilku lat i 
zajmując się w ścistej współ­
pracy z innymi uczonymi pra• 
cami naukowo-badawczymi w 
dziedzinie zastosowania ener­
gii atomowej do celów poko­
jowych przekonałem się rów­
niez, ze myśl naukowa w 
ZSRR zmierza głównie do wy­
korzystania lego niezmiernie 
doniosłego odkrycia dla dobra 
ludzkości, w interesie pokoju, 
postępu i podniesienia dobro­
bytu narodu.„" 

Bruno Pontecorvo 

Wszystko eo ludzkie 
jest nasze 

N asz pokój jest poko­
••••• jem wolnych naro­
dów, wolnych ludzi wszystkich 
krajów, którzy muszą się zje­
dnoczyć I którzy zj('dnoczą się 
przeciwko wo.inie i podiel{a­
czom wojennym, przeciwko 
~aszyzmowi we wszystkich 
ktl'Jach - wlasnyeh I obl'ycb 
_ :,>rzł'clwko wszystkiemu, co 
zajfrai.I wolności, godności 
ludzkł<'J~Ostępowl . Bowiem 
wszystko c~Q~kie jest za-

razem nasze. I wszystko, co 
jest wrogiem ludzkości, wspót­
działaiącej na zasadach spra• 
wiedliwoś~l i równości, każdy 
rasizm, wszelkie metody impe­
rialistyczne naszego czy obce­
go imperializmu - są naszym 
wrogiem. Nasz pokój istnie­
je, podobnie jak na~z sposób 
myślen i a, w wymiarze m ię­
dzynarodowym". 

Romain Rolland 

O ojczyznę, 

człowieka 

kulturę ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---i ~..:...=:::-:=i..::.::=::::::::::::..-...... ~-:-~""'---........... ~ 

Naród Ta.dzi~cki wznosi w&pania~ budowle komunizmu. 

Ra.do5ne dzieciń5two majq, najmlodsi obvwatele 
Ludowych Chin. 

.ltobotnicy bulgaric11 mieszkają w MWl/Ch, 
piękn11ch domach. 

Mędrzec biblijny mówił: 
Jest czas n.a zbieranie kamie· 
ni i czas na rzucanie kamie­
ni. Nie przewidzial tego, że 
jedni mogą zbierać kamienie, 
a inni je rzucać, że epoka 
wielkiego budownictwa moi.e 
być współczesna epoce nieby­
wałych zniszczeń. Mówię nie 
tylko o domach - mówię o 
świadomości, o sztuce, o caJo­
ksztalcie kultury. Stojąc na 
rusztowaniu budowniczy my­
śli nie o wrogach, lecz o tych 
kamieniach , które spaja pra­
cą, męstwem i wolą. Niedaw­
no dopiero przeszliśmy przez 
straszną wojnę, ocallliśmy Eu­
ropę przed barbarzyństwem a 
oto Inni barbarzyńcy grożą 
nam nową wojną. Bronimy 
pokoju jak czegoś najcenniej­
szego; przecież dzieci - to 
przyszłość nie tylko nasza, 
lecz całego św iata. Cztery la­
t.a wojny... Kto z nas o nich 
zapomniał? Jak wszyscy lu- I 
dz.ie rad2lieccy robiłem wtedy, 1 
co mogłem. Zdarzało się, że 
miałem ochotę pisać powieść 

Listy z domu śmierci 
,„Tak się dzieje, te my, lu· 

dzie czystego serca 1 sumie­
nia, musimy znosić potępień­

cze męki za to, że stajemy w 
obronie własnych przekonań. 
W chwili obecnej jesteśmy na 
pierwszej linii frontu w decy­
dującej bitwie i nie wątpię, ż~ 
znajdziemy w sobie dość męs­
twa, aby nie ugiąć się, mimo 
wywieranej na nas straszliwej I 
presji osobistej. Ludziom 
uczciwym trudno wprost u­
?»ierzyć, na Ja kie ataki bar­
barzyńskiego terroru narażo­
ne są nasze myśli i uczucia. 
W człowieku cywilizowanym 
podobne metody budzą odrazę! 
Wszyscy nie zaślepieni Judzie 
powinni zrozumieć tę lekcję 
politvki: jedynie zwarty front 
zon~aniwwanej opozycji prze­
ciwko siew~om nienawiści 
może ocalić pokój I wolność! 

* * * 
lub wiersze, a pisałem co in- •.. Nieomal cala prasa bterze 
nego. Ale przecież budowni- ud:ciał w kampanii rozwydrzo­
czy mostów, który został o!i- uego szowinizmu. Deklaracje, 
cerem pułku saperów i wysa- otwarcie prące do wojny, ar­
dzał mosty w powietrze, nie tyk1,1ły wstępne t całe szpalty 
po to się uczył i nie o tym w dzienn ikach, przynoszące 
marzył. Obroniliśmy wszyscy sprzeczne z sobą Informacje­
ojczyznę, człowieka, kulturę. wszystko to ma na celu wy­
Wiemy, co niosą światu wlad- trącenie z równowagi opinii 
cy Ameryki. Sto lat temu publicznej. Zwykłemu, szare­
przejrzał ich Już Hercen, któ- mu człowiekowi niezmiernie 
ry demaskowal nie tylko „nie- trudno wyciągnąć z tej lektu-

wyrok 'est niesprawiedliwy, 
staje się Impulsem do walki. 
Wyrok ten jest barbarzyń­
stwem, został wydany na 
dwoje niewinnych ludzi tylko 
dlatego, że wyznają poglądy 
postępowe... Opinia publi{.'Zna 
zaczyna rozumieć w pełni zna­
czenie na.szego procesu.„ 

Na zim Hikmet 

Mało tego - sprawa ta znaj­
dzie szeroki oddźwięk w świe­
cie I z chwilą kiedy Judzie 
poznają wszystkie towarzyszą­
ce jej okoliczności, sami staną 
w obronie pokoju l prawdy, 
tak bardzo zagrożonych ... 

Ethel I Juliusz 
Rosenber1owle 

Marzec i maj 2953 r. 

Masakra. w Korei. 

Prawda nie zna granic 
J
e~tem mu1yk1em, a więc 

przedstawicielem jednej 
z tych dziedzią sztuki, której 
język jest ten sam dla wszyst­
kich narodów na ziemi. Jest 
on zaw•.i:e wspólny dla wszyst­
kich l dlatego nie może służyć 
za środek siejący waśnie. Wo­
lałbym oczywiście rozmawiać 

z wami I ze wszystkimi ludź„ 
mi za pośrednictwem partytu• 
ry, fortepianu czv orkiestry-, 
Chciałbym, żeby moja sztuka 
pomagała wam łatwiej zyc, 
weselej pracować, goręcej ko­
chać, lecz powtarzam, język 
muzyki nie zna słowa wojna, 
Dlatego wt:iśnie sumienie ka• 
że mi przemawiać nie nuta~ 
mi, lecz słowami. 

~~ni~t;:nieź ~::1d~{~~~ski:;~ ~w;r~:~~~~·~ą z~~j~7~~~·z!~~ 
wyraził, „bardziej praktycz-
nych niż mądrych", zaiętych sob ie poglądu na to, co się 
tylko „u rządzan iem swoich wokół dzieje I co może nastą­
siedzib" i pozbawionych pra- pić. Wydaje ml się, że zada­
wdziwego życia duchowego. nie, Jakie spoczywa na bar-

Opowieść o Turcji 

„.Prawdziwa kultuTa zawsze 
służy pokojowi, a zatem za­
znajomienie się z kulturą tego 
czy innego narodu i jej pozna­
nie zmniejsza niebezpieczeń• 
stwo wojny i zwiększa szanse 
pokoju. Obrona kultury pole­
ga nie na izolacji, nie na tym, 
żeby zamykać przed nią i jej 
wierną sojuszniczl<ą - praw­
dą - granice, lecz na tym, 
żeby przed nimi drzwi otwo­
rzyć. Kiedy kultura jednego 
narodu przenika przez granicę 
drugiego, znajduje natych­
miast nowych przyjaciół - nie 
zwolenników bynajmniej, lecz 
przyjaciół, dyskutujących, nie 
zgadzających się I jednocze­
.śnle nie wyobrażających so­
bie, żeby te spory można było 
rozstrzygnąć z bronią w ręku. 
Przeciętnemu Amerykaninowi 
wmawia się, że należy zrzucić 
bomby na miasta radzieckie, 
chi1'lsk1e, polskie. Jestem glę• 
boko przeświadczony, że gdy„ 
by ten przeciętny Amerykanin 
przekonał się, jaką wiekuistą 
wartością jest dla całego świa­
ta Kreml, skarby muzeów pe„ 
k1ńskich, architek tura Wawelu 
i Hradczan, byłby głęboko o­
burzony. Próba zrównania 
tych pomników z zi emią wy„ 
dawałaby mu się potworna. 

Ludzie ci stoją teraz i wy- kach zdecydowanych bo.!owni­
machują bombą... Trzeba ich ków 0 postęp, przywódców po­
obezwładnić, póki nie obrócą li tycznych 1 wszys tkich ludzi 
miast i krajów w pustynię. dobrej woli, je•t wu:c nie tyl­
Walce o pokój poświęcili s ię ko bardzo t rudne, ale i naglą­
wspaniali ludzie we wszyst- ce. 
kich krajach. Walkę o pokój Swiat przejrzał, teraz wie 
toczą. wszystkie narody. I o- już, jaki jest prawdziwy cna­
czyw iście, na czele kroczą 
znowu nasi dobrzy, miłujący rakter n'ł'tej sprawy, 1 Jud -
pokój, śmiali ludzie. Każdy z 
nas poświęca swoje siły tej 
walce. 

Ilia Erenburg 

Traktol'y 
ch.aly na 

Albanii. 

najpotężnieJ~za s i ła na ziemi 
- jest po naszej stronie, świa­
dom sposobów walki o pokój 
I o wolność. Nie tylko fakt, te 

FATMA 
Przepraszam, C'Pl"1 

obrońców? 
ło biuro (Fragment) 

NUR! 
Tu, niatko, Komitet 

ców Pokoju. 
FATMA 

Mam do wa.. ta.ką 
sprawę.„ 

HATCZE 
Siadajcie, matko. 

FATMA 
siada. 

Obroń-

Jedną 

Imię. Jego jednego, Jedynego 
mam na świecie. Teraz jest w 
szkole wojskowej. I widzisz, 
za dwa miesiące che!!, go wy­
siać na Koreę. Rozumiesz? 

HATCZE 
Rozumiem, matko, 

FATMA 

Wnuka 111fM.„ All mu 

No I powiedzieli ml ludzie o 
waszym komitecie. Jeżeli ze­
chcecie - mówili - to nie po­

n& zwolicie, aby Ale&"o wYSłano 
na Koreę. 

NURI 
Onukall was, mr.łko. 

IZ MAIL 
No, niezupełnie„. 

FATMA 
No, więc Jak to jes&f Oszu­

kali, czy nie? 
HATCZE 

My, matko, domr.gr.my się, 
aby ani Jeden turecki chłopak 
nie został wy la.ny na Koreę. 

FATMA 
To dobrze„. Bo I co tam ma­

ją do rvboty? 
HATCZE 

Nie chcemy wojny. 
FATMA 

I to mi się podoba„. Prze~ 

olei Ja także mężr. na wojnie 
straciłam.„ A teraz cl przeklę­
ci chcą mi zabrać Alego. 

HATCZE 
Ale my nie możemy prze­

Hkodzió Im w wysianiu wa­
szego wnuka.„ 

FATMA 
No, ło eo możecie? 

HATCZE 
Przedstawić narodowi turec­

kiemu okropności wojny, wv­
tlumaczyć, że wysyłanie żn'l­
nlerzy na Korcę, to tyle, eo 
sprzedanie narodu tureckiego, 
Wzywamy cały naród do wal­
ki o pokój. I wiedzcie, babd11, 
że na całym świecie są po­
dobni nam ludzie. Nie kliku 
ich, nie kilkunastu - ale mi­
liony, a każdy ma swojego 
Alego, swoje dzieci, swoje 
wnuki •.• 

FATMA 
Więc zajmujecie się nie każ­

dym z olllObna, ale, jak to mó­
wią. hurtem? 

NUR! 
u§m iecha się 

Toicle dobrze powiedzieli, 
matko, Otóż właśnie - hur­
tem. 

.„Przeczytawszy zaś kilka 
książek autorów radzieckich 
krzyknąłby: „Cl ludzie chcą 

wojny? Bzdury! Są to ludzie, 
którym pokój jest równie po„ 
trzebny jak nam!" Im więct.J 

przeczyta człowiek książek na• 
pisanych w różnych krajach, 
tm więcej posłucha symfonii, 
Im więcej obejrzy obrazów I 
filmów, tym lepiej uprzytomni 
sobie wielką wartość naszej 
kultury, tym większ11 ~brodnią 
wyda mu się zamach na kul„ 
turę i na życie <:z;lowieka blis-< 
kiego czy dalekiego, na życia 
każdego człowieka. 

Dlatego właśnie uważam, że 
to sprawa wszystkich zwolen„ 
ników pokoju, nie zaś tylko 
intelektualistów, by poczynić 
wszelkie możliwe kroki celem 
zapewnienia wym iany kultu• 
ralnej między poszczególnymi 
krajami. 

Dymitr Szestakowlcz 
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W dniu 19 stycznia br. Biuro SwlatoweJ Rady Pokoju wy· 

stosowało do wszyb!kłch narodów apel wzywający do wal­
ki o miszC?.enle zapasów broni atomowej, o zaka:t produk­
cji I utywanla środków masowej za1łady. 

D7lś apel ten podpl!uJą aetkl milionów ludzl na całym 
świecie. 

,_ ____ l Pod apelem wiedeńskim doł.ylo Jut podpisy trzy8ta ml· 
llonów Chińt'z\·ków, lrzy I pól miliona Włochów, dziesięć 
milionów Rumunow. Trw;& akcja. ~hlt'rania podpl~ńw w 
Związka Rad~ll'«klm, w Stanach Zjednoczonych AP, w Bra­
zylii, w lodJach, w Japonii, w Korei, w Afryce, w Szwecji, 
w Austrii, w Bulgaril. Na całym świecie - setkJ milionów 
robotników, chłopów, lntelhrcntów, studentów, uczonych. 
składają podpisy pod apelem doma11aJącym się poloicnia 
kresu wyścigowi zbrojeń atomo\v, t h. 

Na całym ~wiecie trwa wielka, gigantyczna akcJa zbierania 
miliarda podpisów pod apelem wiedeńskim, 

! 
„ProfesOir Lester Horr1s z Wouyngtonu po-stanowił pneprowochld pr6b• 

uciecikl pn:ed nalotem atomowym, Zabrał Jedynie koce ł wrat i rod1tnq bi• 

wakował prtei trzy doby no polu kukurydzy.„", 
(Z pro1y) 

A na lnowloclzklch łąkach niedługo będzie wiele kwiatów. 
Będą je zbierać wiejskie dziewczęta i układać w buk:ety 
o ks.z.taicie ser es, wachlarza lub palety. Bo.„ 

„Bukiety •l•Jskle jak wiadomo 

Wlq1ane bri, ... ..,t I stromo" 'I 

l będz.ie wiele słońca, śpiewu, śmiechu 
0 1 wctesnym no wal dniem niedzietnem, 

Ody kolorowe, ktochtnolone, 

Krajkomł uutnłąt wioraystymł, 

Sclełkq prr.ydrołnq ldq 1 siora 

Kwietne d1lewc1~to do kościoła: 

Z oczami niebu odt41łeml 

J chabrom lnowłodzlclej rleml„. 

W Inowlcxizu z wysokiej góry, na której sterc-z.y · stary, 
ponoć jedenastowieczny kośc i ół widać krzywe, srebrzvste 
ramię Pilicy i stada rozproszonych domków miasteczka. Tyle 
z daleka. z góry„. A bliżej? Z bli,:.l<B słychać, jak na drew­
nianym mośc.1<? klekocą kopyta koni, na pusty rynek wybie­
gła ze szkoły gromada dzieci. Oparły o mur drabinę, roz.po­
ittarly dlug:e plót.10 czerwonego i niebieskiego trans.panmtu. 
Wdrapały się wyooko n~ mur szkoły, zastukały młoti{ami 
i po chwili rozpostarł się przed oczami napis: „Wszyscv za 
pokojem. Wszyscy podpl•u.Jemy ape! wiedeński..." 

• • • 
Na rlerwszym piętrze SIZkoły zetempowskie zebranie. Kil­

kunastu ucz.r11ów z VII klasy otrzymuje dziś organizacyjne 
legitymacje. Lecz przedtem pytania, mały egz.amin. 

- Czy wiecie, dlaczello musimy walczyć o pokój? Dla­
czego w dniach 16 i 17 kwletnia podpisywać będziemy apel 
Biura Swi<1towel Rady Pokoju? 

Podnosi rękę Kazik PruskL Podnosił rękę Jędrasik. O, jes;z;­
cze ktoś. Wiele podniesionych rąk. 

Kazik Pruski mówi: 
- Bo chcemy pokoju. Bo nie chce:ny wojny, która przy­

oos-i znls.zczenie. Chcemy się uczyć, a potem pracować. 

Jędrasik: ~ 

- ~o pokój, to dobrobyt. W CZD!'le wojny ludzie giną, 
miasta i wsi!! walą się w gruzy. A pokój? No„. pokój . Z Ino­
włodza prawie wszystkie dz.i.ee! idą do szkół zawodowych, 

na wyższe uczelnie. Od Wrz.osków - cała rodzizia pracuje, 
budują Polskę Ludową. Jeden Wnosek w Nowej Hucie, 
drugi Wrzosek Stare Miasto budował, opowiadał przecież. 
Górnikami będą: StMkiewicz, Zawadzki, Łomnicki, Stani­
szewski. .• I w •ogóle, kto kocha ojczyz.nę, ten chce pokoju, 
ten podpisze wiedeński apel przeciw broni atomowej, żeby 
hitlerawcom nie dano broni, bo oni chcą zncwu napaść na 
inne kraje, znowu palić i ntszczyć naszą ojczyznę, 

Ojczyma, pokój. A cóż t.o jest ojczyzna? 

Trudne pytanie. I odpowiedź niełatwa. Znowu Prmki wy­
rywa się z odpowiedzią. On zawsze pierwszy. Do Liceum 
Pedagogicznego chce pójść się ur:zyć. Nauczycielem chce 
zostać. Nauczyciel dużo mu;;l wiedzieć i umieć. 

- Ojczyzna?„. To cała Polska. I Inowłódz. I ojciec I mat­
ka. I my wszyrcy. To co Ilię kocha. Tak przecież pisał do 
nas pan Tuwim.„ • 

• • • 
Kierownik ~koły, Józ-et Dylo, pleczolowlcle przechowu_ie 

te listy. A jes.t ich spora paczka. O.o inowłodzkich dzieci pi· 
sal Julian Tuwim wiele razy: 

„Przepraszam, Kochani Przyjaciele, te Wam tnprzątam 
młodzieńcze główki I to na wioonę tyloma wlamymi w&porn­
nieniami i tęsknotą, jaka żyłem na obczyźnie. Ale to na 
S·kutek wzruszenia, że Wasza maleńka mieścina związana 
będzie odtąd przez bibliotekę im. Adeli Tuwim z naj~więt­
szą dla mnie pamięcią mojej matki - rnęcwnnicy, nlewln· 
nej oCiary faszystows.kiego bestialstwa •"). 

W mojej r.ieust:i]ącej żMoble po matce poc!e<:hq je t mi 
m'.>'śl, że w Polsce wzr<ista I rozwija 1>h: rJOkolen'e 21tpra­
wione do walki o inny, p!ęknieji;zy świat niż ten, w którym 

-I 
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... I w Polsce 

Na d1iesięcioler.ie układu oolsko-radz1eckie~o (Il 

Dzieje brat rslwa i przyjaźni 
Dziesiąta rol ?nica polsko­

radzieckiel!IO paktu przyjaźni. 
Dzjes1ąty raz wrararr.y do te­
go dokumentu, udnajrlując w 
nim za każdym razem coraz 
to nowe, l!łębsze treści. 

W l94!> r. du zburzoneJ 
Wars7.aw~ przybył pierwszy 
transport chleba. Przedtem 
otrzym111iśmy Inny chleb -
niemnieJ potrzebny do życia 
- chleb wt1lncfri. 

Przyja!O ta umacniała !!lę I 
rozwijała przez. długit lata. U 
jej źródeł leżał& wspólna wa 1-
ka o wolno~t, o s1częśllwą 
przypzłołć obu narodów, 
wspólna walka z wrogiem, 
który skul Polaków I Rosjan 
Jednym łańcurhern. 

Ta ręka, kt611l do mnie 
Bestu:lew wyclą,gnĄI. 

Wlestcz I t.olnlerz. ta ręl1a 
od pióra I broni 

Oderw1u1a, I cu Jol do taczki 
zaprzęgną I, 

DzH w mlnM'h rl' Je, skula 
obok polskiej dłoni. 

W wler~zu „Do przyjaciół 
Mo~kali" p18Zf' tak Adam Mic­
kiewicz o Rosjanach, k tór1y 
w początkach ul:-ieglego stu­
lecia pie1 wsi W) ciągnęli do 
narodu polskiego braterską 
dłoń. 

Traglcrny był wvnik pa­
miętnych wvdarień lll25 roku 
na placu Sena ck im w Peters­
burgu - rosy1ski ruch rewlJ­
lucyjny został zdławiony na 

ja wyrosłem. W ustroju socjall~tycwym nie ma l nie bę- ~ 
dzie miejs<:a dla ohydnych zbrodni, gwałtów, nie~prawied- ; 
liwoścl, kn:ywdy, dręczenia słatiych przez silnych, ub •gich 
przez; bogatych, miłosiernych przf!'L okrutnych. Sr.kola wpa-
ja w Was za~ady sprawiedliwości ~ecr,nej, prAcy dla pow­
szechnego dobra, poszanowania dla Istotnych wartości czlo~ 
wieka, nie zaś dla Jakich§ przywilejów, które d'łwałv mu 
„dobre pochodzenle", majątek, rasa czy wyznanie. 87.kola 
w nowej Polsce nie tylko uczy, ale I wychowuje 5oP0lec-.:nie 
i polltycz.nie, tworząc kadry rozumnych, uczciwych. szla­
chetnych obywateli, patrl<7tycz.nej lUd()Wej W"'pólnoty. Wzru­
sz.am s-ię DR myśl, że ten proces twM"zenia nowego ~eczeń­
stwa polskiego odbywa się między Innymi i w moim umi­
łowanym Inowłcxizu I okolicznych wsiach, gdzie za dAw­
nycll cza~ów panowała nędza, ciemnota, niewiedza I gdzie 
mo'Ż.lia było obejść całą wieś, nie znall1:rlszy w niej ani jed­
nej książki my nawet numeru gazety. Jak się to dzisiaj 
wgzystko pięknie :zmieniło, a w każdym razie stopniowo 
zmienia„ .. " 

• • • 
Felilts Jcmderko wylicza :ia palcach: 
- Ludzie przecież dobrze wiedzą. Dwa razy wojna z.nlm­

czyła Inowłódz. Dwa razy palił 11!ę podl%as oetatnleJ wojny. 
Zniszczono nasze miasteczko w 80 ):"r'Oeentacb. I komu to 
było potrzebne? Nam, prostym ludz.iom? Ale czy pytał się 
nas kto o to? Czy chcemy, czy nie chcemy wojny? Czy ta. 
ostatnia wojna niczego ludzkości nie nauczyła? 

Podpisaliśmy apel sztokholmski.„ i na Korei zlękli &lę ame­
rykańscy faszyści użyć broni atomowej. Teraz podp1!!llemy 
apel wiedeński. Tak, wSQ:yscy podpiszĄI MiliaTd podpisów 
będzie. Miliarda ludzi się ulękną. Niedawno czytałem w ga­
zecie wypowiedź generała Rotkiewicza na sesji &ejmowej. 
Powiedział on: „Nie chcemy wojny, ale nie boh'Oy się nara!!ot­
nika. Uczyniliśmy Il1L!Z kraj niedostępnym dla wroga". Chce­
my wii:c pokoju nie dlatego, że »ię lękamy wroga, ale dla­
tego, że chcemy pracować w pokoju <!la szczęścia nas sa­
mych i naszych dzieci. Karoy dzień nas-rej wytężonej pra­
cy v,rz.macnia pokój, pn:yśJ:!lemi dobrobyt. Chcemy, żeby 
nasze dzieci mogły g\ę uczyć w pokoju, żebyśmy mogli w p<>­
koju pracować. I ~(:. Najdroższe jest tycie ludzkie„. 

Tak mówll Feli Jcmderko r; InC>Włodza. Prosty c:złowiek. 
A pw profesor Lester Harris 7. Waszyngtonu ucieka przed 
wyimaginowanym atakiem atomCJWYffi w kukurydzę. Bo pan 
profe1<or nie wie tego, co wie prosty człowiek z. Inowłodza 
- że o pokój trzeba walczyć, 

Z. NOWICKI 

i Jullan Tuwim - ,,Kwiaty pol1kl•"• 

") fragmoni, z nie publik.,.,onrch lls16w J, Tuwlma4 

d?iesięclo!ecla. Kiedy w Pol- rosyjskich. „Na tyle zbliży• 
sce wybuchłc. powstanie listo- liśmy się do patriotów pol­
padowe, nie mógł mu on skich, że w każdym wypadku 
udzielić pomocy. Tylkc, z da- weżmfemy bezpośredni udział 
lekiej głun~ sybery1skiej do- w nadchodzącym p0wstaniu 
biłl;I do Polski głos prawdzi- polskim„. Wojsko stacjonują­
wej Rosji - głos więźnia ca- ce w Warbzawie znaJdu)e się 
ratu, poety Ocloiew•kiego, wi- w takim nastroju, że gotowe 
tający z 7.acliwytem „dźwięK jest bić sii: ze swoimi, jeśliby 
spadających kajdan", ślący oni gotowi wystąpić przeeiw 
rewolucyjnylll pobratymcom Polakom", 
słowlł snhdR1 nn~ci: Autorem tych słów zamlesz.. 

„Jesldmy ruem _ mtodzł czonych w „Kolokole" Herce­
pr;i;yJacłele". na )est oficer woj11k carskich, 

W dzie\ąch dwóch narodów pa.,.,atan\ec - rewa\ucionistll., 
dek11hryści odegrali rol• o- Andr:i;ej t>otlebnla. Z ramie­
gromn11 jako pionierzy rewn- nJa organizacji „Czerwonych" 
lucyjnej przyj&źnl. „Oni to - odwiedza wojskowa garnlzo­
pi~ał T.clcwel - pololyłl uea• ny, agltuJ11c za wapólną wal­
dy naazeJ qndr. naUl'IO pn)'· kił z pow1t1ńcaml. W 1tyC%­
mil'rza, podłu1 których w nlu jest u Hercena W Londy­
sp6lnej aprawle d7Jałaó bę· nie, nawl11zul11c w Imieniu 
dzlemr". Komitetu Oficerów l11czność 

Dwa fdłnwione powitania zarówno 9! londyńskim ośrod­
- <lwie fale emigrncjl. Obok klem or1anluey1nym, Jak i z • 
pol~kich wyKnnńcow w atol!- rosyjską organlaCJ'I „Ziemia 
cach Zachodu znaletll aię re- I Wola". U~tala szyfrv, kon­
wolucjon!icl r1,~vl•cy, któr7.y takty, dro11 przerzutów tajnej 
dusili atę w atmosferze car- korespondencji. Wraca do kra­
skiej reRkt jl, W Londynie Ju, aby zginąć, walcz11c w sze• 
pr?r uliry Th1met-Strect spot- reaach powHtruiców w oddzia­
kah się: kręp}, czarnobrody le Lanaiewlcza. 
P1Qfrzvzn11 o w~ razlstych ry- Tacy byli w owych czasach 
§ach twarzy 1 drugi, schoro· najnlachetnlej~I synowie obu 
wany, przedwcześnie posta- narodów walczący o Ich wy­
rzaly w wan1nkach tułaczki I zwolenie narodrwe I spolecz­
ni!i'dostatku1 któt e nie zdołały ne, o „wasz.ą wolność I na­
jednak przyćmić blrtsku _1ego szą". 
oczu. Ten rlrugi - to prekur- Był l Inny - obóz prywa­
sor pol~lw•11.o ~ocjall 7mu - ty, obóz zdrady nnrodowej, 
Worrcll. Pierwszy _ to Alek- obóz Targowic:,., przekłHdRil!­
sander Herren. Założona przez cy egoistyczne interesy klaso­
Herl'ena w Londynie piel'ws7 a we ponad d1Jbro narodu. W 
wolna 11azeta rosyjska „K1Jło- roku 182~ książęta Jahlonow­
kol" 1ta111 ~lę w okrt:~!e pow- scy I hrabiowie Moszyńscy, 
stania styr;znlowego 1863 r. zląkłszy sill konfiskaty swych 
tryhun11 polskiej myśli rewo- majątków, zdrad?.1!l w Pol­
lucyjne!, ctemol<ratycznej l s.~~ spi!ek dekabrvstów„ „Bifl­
niep1Jd!Pgll'!. Herren podjął h w powstaniu ~tyczruowym 
trarlvcle deknhr>!itów. „Chce- . woleli p~-zysple1zyć jego kl~­
my wolnej rolskl _ pl~ał _ skę, anlzeU wy1 lt.C się jakle­
bo chcemy wolnej Ro5Jt, g?kolwlek ze swych przy_wil7 
Chcemy wolnej Polski bo je- jow stanowych. Margrab10w1e 
den skuwa nu taflcuch", Wielopolscy lizali ca~skle 

buty. Czartoryscy szuka!J na 
Zachodzie poparcia korono­
wanych ałów, aby odzyskać 
olbrzymie latyfundia. I ci sa­
rni ludzie jednoc;ześnie Judzili . 
Polaków przeciwko rosyjskim 
braciom. Nie mieli nic prze­
ciwko temu, aby sobie powo­
jować rękami polllklego ludu 

Z hercenuw~klego posiewu 
Ideowego wyrc.sto pokolenie 
rewolucyjnych demokratów, 
w których nowy polski zryw 
wolnościowy powstanie 
styczniowe - wywotał Jeszcze 
głębszy oddźwięk. Za wyz­
woleniem Polski wypowiada 
się rewolucyjna organizacja 
oficerów rosyjskich „Ziemla i 
Wola". „.„Interesy wolności 
Rosji wymagają wyzwolenia 
Polski" - glosl proklamacja 
grupy „Wlelikoros", na którą 
olbrzymi wpływ ideowy wy-
warł szermierz rewolucji 
chłopskiej, wielki rosyjski 
myśliciel - rewolucjonista -
M!kolej Czernyszewskl. 

Uczniami Czernyszewsklego 
byli polscy rewolucjoniści: Ja­
rosła w Dąbrowski, Sierakow­
ski, Padlewski, Hauke-Bosak, 
Topór - Zwierzchowski. Stano­
will oni w powstaniu stycz• 
niowym lewe skrzydło er.er-' 
wonych - najbardziej rady­
kalną grupę polskiego ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego, re­
prezentującą nieprzejednany 
stosunek wobec caratu i poi· 
skiego obszarnictwa, przygo­
towującą wall<ę zbrojną w, 
oparciu o ma~y chłopskie, o 
sojusz z rewo I ucyj ną demo­
kracją rosyj~ką. Ro1umlell 
oni, że warunkiem powodze­
nie akcji powstańczej jest 
„sojusz z rewolucyjną demo­
kracją rosyjską, z rosyjsltlml, 
ukraińskimi i bialoruskhnl 
masami ludowymi.„". 

Nastro.le rE:wo!ucyjne ogar~ 

niaią znaczną czę~ć stacjono­
wanych w Polsce garnizonów 

o własny folwark, o prawo do 
ucisku wlasnego narodu. 

„.„Na prze~zlych wojnaeh 
- pisał szermierz polskiej re­
wolucji chłopsKJeJ, rzecznik 
przyjażnl pollkich i rosylskich 
rewolucjonMów, il.s\ąd1. $cie-. 
gienny - panowie Polacy ka­
zall wojsku z chłopów i 
m!eszctan złożonemu bić woj• 
ska rosyjskie z chłopów i 
mieszczan złożone. Panowie 
rosyjscy kazall także swemu 
wojsku bić wojsko polskie, 
Zabijało się wojsko, a pana-. 
wie z daleka patrzyli", 

Jak długo narody pozwolą 
panom szczuć się na siebie 
wzajemnie w imię obcych so­
bie Interesów, zamiast współ· 
nyml siłami zrzucić z siebie 
Jarzmo ucisku? Kiedyż nadej• 
dą czasy, o których marzyli 
Mickiewicz I Puszkin, czasy; 
gdy oba narody „zapomną 
waśni I w jedną rodzinę po• 
łączą się"? Nastąpi to, gdy 
walka przybierze charakter 
masowy, gdy wzro,nie poziom 
świadomości narodów, gdy na 
czele narodów stanie nowa 
klasa społeczna, której m•sJ:i 
jest wyzwolenie czlnwieka. Ta 
klasa - to proletariat. 

D, TRYLEWlC:i 


